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A w nędznej lepiance wtulonej w 
iskrzący się od zielonego mrozu śnieg, 
w aureoli jasnej, z  błękitu i zło ta  betle­
jem skiej nocy utkanej, czai się cicho 
Głód... i czeka...

—  Czeka na wigilijną wieczerzę...
N a nagiej choince rozsypał szm a­

ragdy i djam enty zam arzłych kropel 
wody, pozapala ł sztuczne, bengalskie 
ognie, co racą ognistą ze sopel lodowych 
strzelają, święte, jesienią pól pachnące 
siano rozsypał na nagim stole, nakrył 
je  poświatą promieni księżycowej nocy... 

1 czeka...
A z dalekich kościołów i świątyń bo­

żych płyną potężne echa niebiańskich 
pieśni...

Gdy się Chrystus rodzi,
1 na świat przychodzi
• • i • • •

Glorja! Glorja! In exelsis Deo! 
1 korzy się świat przed N ieskończo­

nym!
I kaja się w prochu przed Sędzią  

Sprawiedliwym, co Prawdą Przedwiecz­
ną jest...

Podnieś rękę boże Dziecię 
Błogosław krainę miłą... 

błogosław w tej głuchej, nocnej ciszy 
szumiącym potokom i tej przez Ciebie 
zapłodnionej ziemi, błogosław, błękitne­
mu niebu i gwiazdom złocistym  i ludz­
kim sercom, które wszystkie powinny być 
ja k  gwiazdy...
„Niechaj nie płaczą stulecia!
Niech mróz spóźniony nie warzy nam

kwiecia
N a ledwo rozkwitłem drzewie,
Na naszych wiśniach i gruszach,
Na naszych starych pochyłych

jabłoniach... 
I wdzięczność rozpal nam w duszach 
Byśm y Twe dary godnie ocenić umieli...
0  pełen kary
1 przebaczenia pełny.

Niech się szatana nie rozlega śmiech!

Spraw, aby w to wielkie, uroczyste święto 
W tę chwilę wesołą 
Gdy na organie
1 śpiewem i kadzidłem  wielbimy Twą moc
1 dobroć Twoją
Nie było nam potrzeba
Skąpić dziecinom chleba
O Panie!
....................................................  Z. W .

Radosna, św iatłam i przetkana noc, 
grająca dzwonnem brzmieniem, zanoszą- 
ca się kolendą, niby echem anielskich 
hymnów Betleemu...

Oto Słowo sta je się Ciałem...
...Ogień krzepnie, blask ciemnieje... 
Ma granice Nieskończony...

Niebo iskrzy się w otoku gwiazd sreb­
rzystych, niby złocista królewska szata...

Lśnią okna domów światłam i zapalo­
nych choin i płonących radością serc...

Boże Narodzenie!
Z szarzyzny życia, z otchłani brudu 

i walki powszedniego dnia kiełkuje, ro­
śnie i rozkwita na chwilę, ja k  w cudow­
ną świętojańską noc, m istyczne kwiecie 
wiary, korzeniami tkwiące w jasnych, w 
zgiełku żywota zapomnianych dniach 
dzieciństwa. .

Serca łopocą, ja k  chorągwie na wie­
trze!..

Więc niech błogosławione będą te 
chwile, które zrodziły w naszych duszach 
wiekuistą tęsknotę i miłość ku najw yż­
szem u Dobru!...

N iechaj w tę cudowną, cichą noc, k ie ­
dy po zaśnieżonych polach, w liljowej 
poświacie księżycowej nocy błąk i się sa ­
motna Nęóza ludzka, podniesie Boże 
Dziecię swą wszechmocną, przenajświęt­
szą rękę i pobłogosławi tym , którzy idą 
ku Niemu.

„.. wierzący,
Nędzni, sponiewierani,
W tej życia strasznej otchłąni,
Co kroczą pośród mroków,
Ofiary grzechu i zbrodni,
Ofiary pęt i oków,
A Z ło im stopy rani...

Wigilijna Noc!
Pod ugwieżdżonem niebem, przy Mjo- 

wo-różowych odblaskach śniegu, gdzieś 
tam w odwiecznym Czasie rodzi się 
Bóg— sędzia sprawiedliwy...

A z domów ciepłych, poprzez jarzące  
się światła na wigilijnych stołach, po­
przez gałęzie bogato ustrojonych, zielo­
nych świerków płynie cudownie piękna 
m elodja polskiej kolendy:

Anioł pasterzom mówił,
Chrystus się nam narodził...

A gdzieś tam z dalekiej czy bliskiej 
przestrzeni

...Z kątów czai się nędza, 
Ropacz patrzy z za  węgła,
Zycie cień skry ł grobowy...

—  Wokoło huczą dzwony, rozpętane

O O - ^ r

w swym triumfie, potężne i wielkie, brze­
mienne Nowiną niesłychaną... Oto prze­
sila się noc i spełnia się godzina Cu­
du ! —  W drżących od wzruszenia rękach 
kruszą się białe, śnieżne opłatki, na 
które padają łzy  szczęścia i radości...

Dusze wznoszą się ku niebu i szu ­
kają

... narodzonego,
Syna Bożego!  —

A Stwórca,
...wieńcem blasków owity, 
na niedostępnym tronie, 
siedzi pomiędzy gwiazdami 
i głową na złocistym  spocząwszy trójkącie, 
krzyż trójramienny mając u swych nóg, 
proch gwiazd w klepsydrze przesy­

puje złotej...
i b łogosław i..
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JERZY TUWAN.

U p rz e jm ie  p ro s i S za n o w n y c h  G ości, ja k  ró w n ie ż  sw ych  s ta ły c h  b yw a lcó w  
o w cześn ie jsze  z a m a w ia n ie  s to l ik ó w  n a  N O C  S Y  L  W  E S T R O W Ą .

Z  p o w a ż a n ie m  Gospodarz S. SZULC.

CICHA NOC...

ZDZISŁAW  WRÓBEL.

H'JMOR i WDZIĘK 
POLSKIEJ KOLENDY.
Pełna poezji i  u roku  kolenda polska* 

porywająca nas w noc w ig ilijn ą  rzew no- 
ścią sw oje j n u ty  i  sm utk iem  pełnym  tra  
g izm u, unosząca nas n iew ypow iedzianą 
tęsknotą  w la ta  dz iec innych  m arzeń  i 
snów, do jasno ośw ieconej cho ink i, za­
baw ek i s łodyczy, jes t tak  każdem u z 
nas m iłą , że n ie jed no kro tn ie  podda jem y 
się n ieśw iadom ie  je j cza row i i nucąc ją 
p ie szczo tliw ie , pó łszeptem , odp ływ am y 
na je j fa laoh m yślą do cudow nej k ra iny 
szczęścia i z łudy.

N ie  każda ko lenda jednak jes t sm ut 
na. P rzec iw n ie , w iększość ich  jes t w e­
soła, pe łna szczerego, prostego hum oru  
a naw et kom izm u. Sam i też śp iew ając 
te  ko lendy czy p as to ra łk i śm ie jem y się 
szczerze z ic h  dow cipów  i rubaszności.

K to  p rzyg ląda ł się bow iem  ko lendz ie  
uw ażn ie j, ten  m us ia ł dostrzec is to tną  
je j cechę, k tó rą  jes t zbytn ia , naiwna po­
u fa łość a jaką odnosi się ona do N aro ­
dzen ia  Pana Jezusa. Ta zaś prosto ta  
na iw ności w yrosła  na pod łożu  czysto 
(udowem  i w tern w łaśn ie  tk w i p iękność 
bo lendy po lsk ie j. Narodzenie  służy wpra 
w dzie  za t ło , ale obrazem  i tre śc ią  jes t 
po lsk i św iat, polska w ieś i po lsk i lud  ze 
w szys tk iem  co do niego należy i  co go 
o tacza. D latego też n ik t n ie  o tacza ko- 
lendę  taką czcią  jak ch ło p  po lsk i O n 
jeden naprawdę lgn ie  do n ie j, ro z rze w ­
nia się n ią i śpiewa ją na k lęczkach 
przed św ię tym  obrazkiem , bo czu je  swo 
im  prostym  ins tynk tem , że te gody B o ­
żego N arodzenia, to  is to tn ie  jego tr iu m f, 
to  jego św ię to  i apoteoza jego ubóstw a.

Ponieważ zaś d la  poetów  ko lend mo 
tyw  pasterzy b y ł na jb liższy, stąd poszło, 
że szopka betle jem ska  za ro iła  się od 
postaci paste rsk ich  i tego, z czem oni

Cicha noc... wczesnym mrokiem ziemia się okrywa. 
Po niebie, jak po morzu, wielki księżyc pływa —

W gęstwinie oczeretów, gdzie się sam nie mieści, 
Wiatr zbudzi, co przez chwilę w gąszczu zaszeleści.

Kołysząc na bagniskach traw pierzaste wiechy — 
Zapuka lekką dłonią pod wieśniacze strzechy —

I wróci w oczerety — gąszczem się owinie —
A księżyc będzie płynął po niebios równinie

Między miljardem wiecznie gorejących zniczy.
Jak zawsze — zamyślony... wielki... tajemniczy...

Gdybym mógł za mej myśli nieprzerwanym wątkiem 
Nadążyć i odgadnąć — kto tu był — Początkiem —

Chciałbym, jak w icher w szuwarach cichy i daleki. 
Zasnuć się mgłami, zniknąć i zamknąć powiekil

Cicha noc... gwiazdy wokół płoną i migocą — 
Podobno Chrystus — przyszedł na świat taką nocą...

b iednym  pastuszkom  porządnego. Jeden 
z n ich , pe łn iący straż, a zarazem w ido-

n a jb liż e j i  n a jczęśc ie j się s tyka ją , a cznie najodw ażn ie jszy na w ido k  tego
w ięc p rzedew szystk iem -zw ierzą t. P ro- z jaw iska
sto ta  w ięc  serc pastuszych i ich  troska 
o D z iec ię  C hrystusow e p rzy rów nocze ­
snej p ie rw o tnośc i pojęć i sądów, nadają 
pasto ra łkom  i ko lendom , tu  i ów dzie , 
odcień  praw dziw ego hum oru  i k o m i­
zmu.

N aiw ny, p ie rw o tny  św ia t w yobraźn i i 
m yś li pasterzy, ich  s łabostk i, sposób za 
chow yw an ia  się, n iekonsekw encje  i fo r ­
ma w ypow iedz i są w łaśn ie  na jczęście j 
ź ród łem  tych  e fek tów  kom icznych .

...siedząc na budzie, z w ie lk iego  strachu 
z le c ia ł na z iem ię  z samego dachu, 

k tó rzy  tam  b y li an ie li 
zaTaz się z n iego śm ie li 

do rozpuku!
I  an io łow ie  w ięc , jak w idz im y, w d o ­

skonałym  b y li hum orze. S pe łn ia jąc wyż­
szy rozkaz poleca ją  następn ie  pastusz 
kom złożyć ho łd  N ow onarodzonem u w 
B e tle jem , z iem i ju d zk ie j. Zobaczm y 
tedy, ja k i to  „C ha lia en ge ”  w ykona li nasi 
pastuszkow ie jeszcze w tedy, k iedy o Ba 

W szystkie  zdarzenia zosta ły  też bez- jan ie  i  P łonczyńsk im  n ikom u się nawet 
p re tens jona ln ie  z loka lizow ane  na grun- n ie śn iło . S z li w ięc w k ie runku  B e tle je -
c ie  po lsk ie j wsi, z k tó re j w „D z ie ń  Bo- mu drogą
żego N arodzen ia ”  b ije  szczera i g łę bo ­
ka radość „w sze lk iego  s tw o rzen ia ” . N ic 
też dziwnego, że akcja w kolendach 
je s t żywa i pe łna werwy.

W iększość pastora łek zaczyna się od 
ob jaw ien ia  W ie lk ie j N ow iny pasterzom , 
k tó rą  ozna jm ia  im  A n io ł schodzący ku 
n im  w łu n ie  dalekiego jakiegoś św itu . 
O czyw iśc ie  na w idok  ten  nasi pastusz­
kow ie

...Stach i G rzesiek spadli z broga 
M aciek truch le je , ze strachu m dleje, 
W oła uc ieka jc ie , ach na Boga!
Grześko żebro z łam ał, Stach na nogę 

chrom ał bo ją  w ko lan ie  wyw iną ł!

G a lim a tja su  w ięc  ten  a n io ł n a ro b ił

...Od C hm ie ln ika  do Proszowa, 
od C hocim ia do K ijowa,

W B ochn i k u p ili chleba.
N astępnie  poszli:

...Do W ie liczk i, po tem  do Pińczowa,
R z P ińczowa na B ie lany,
Potem do G łogowa,
Zaś z G łogowa do M og iły  będzie już

pó ł d rog i
R z M og iły  do S kalm ierza i potem  na

łyn iec
R zaś z łyńca do Betle jem  to już drog i

koniec.
Po ta k ie j to  okrężne j i m ęczącej 

tras ie  s t a n ę l i  w reszcie  nasi 
biedaoy u ż łóbka  Pana. Tu  znow u ic h  
s trach  o b lec ia ł, ale „w id zą c  Pannę ś licz

ną jak D jan ę " i  „ś liczn e , m iłe  Panią- 
te czko ”  uśm iechające się do ludz i, przy 
b liża ją  się  do ż łóbka, dodając sobie 
w zajem nie  o tuchy. Żaden z  n ich  jednak 
n ie  ch c ia ł do tak w ie lk iego  Pana przema 
w iać. W reszcie proszą najm ądrzejszego:

... M ów Kuba, ty  wiesz pono,
Boś do szkoły chodz ił ono 

Przez cały tydz ień!

Ale i  Kuba zapom n ia ł języka w idać 
w gębie, bo zam iast m ów ić

W biegł ty lk o  do szopy
Uściskał M u stopy...

Po c h w ili jednak pastuszkow ie opa­
now ali się i z ło ży li dary, k tó re  ze sobą 
p rzyn ieś li. Kuba, b iedak w idoczn ie , nie 
m ia ł jednak co dać, w ięc na chw ałę  Bo 
gu ty lko  zaśpiew ał. Cóż, k iedy n ie  b y ł 
ani Janem, ani W ładysławem  K iepurą.

... D oby ł więc tak  wdzięcznego
G łosu baraniego,
f lż  się Józe f stary przestraszył od niego. 

Już uciekać m yśli, 
f l le  in n i przyśli.

Jakiś w ięc jego serdeczny przy jac ie l,

w idząc, co się dz ie je , zaczął go uspoka 
jać w d e lika tn y  sposób:

Cicho! Cicho! Byku łysy.
Bo się zlęknie , k to  usłyszy!
Czy cię złe p iska, nie zawrzesz pyska 

Kudłaczu!
Jeden zaś z pasterzy nazw iskiem  

„S u f la ”  w idząc, że Józef z M arją  zm ar­
z li i chuchają  w ręce, wyciąga z portek 
bu te lczynę siw uchy (kochane j, po lsk ie j 
s iw uchy) i częstuje ich , sam p rzyp ija jąc 
p ierw szy:
N ap ijc ie  się Staruszku z M atuchną, boć drżycie, 
W z im ie  trzeba się napić, dobrze o tern w ic ie , 
P rzy jm ijc ie  w ięc ode m nie  ten podarek m ały 
R sprawcie to, by lepsze go rza łk i bywały!

(M im o te j prośby, jakoś n ic  się w 
te j gorzałce od tego czasu nie zm ie n iło ).

Poczęstow a li rów n ież gorzałką i anio 
łów . C i jednak w idoczn ie  zadużo w yp ili, 
bo gdy

... Z radości la ta li 
Już i skrzyd ła  po łam a li 

a an io ł
...M ichał ponad budą lecąc, spadł na grudę 
W bok się ub ił, skrzyd ło  zgubił.
Gabrjel, k tó ry  zw iastował Boga, także

zatańcow ał, 
N a tra fił na dudy, zb ił b iodra i udy 

I szwankował, uchrom ow ał.
Skutek uczty b y ł tak i, że wszyscy „ ja k  ba 
rany się ta rz a li” , lecz m im o to „o c h o ­
czo skakali choc! chocl c h o c l” . G ra li 
w ięc  i śp iew a li coraz ochoczej i skocz­
n ie j

... aż n ieb iesk ie  Panię 
Rączkam i k laskało, nóżkam i tupa ło , 

i  zw ierzęta  n ie  pozostawały obo jętne:
W ół i os io ł się cału ją 
N ogam i się ob łapują.

1 tu  w yobraźn ia  ludow a upodabnia 
radość owych pastuszków do szerok ie j, 
rubasznej a buńczucznej radości, tow a­
rzyszącej zazwyczaj w sze lk im  uroczys­
tośc iom  w ie jsk im , gdzie  obok śpiewu i 
tańca m usi być i „w y p itk a ” .

N akon iec w z ię li się i do m uzyki. A 
była to  muzyka nie lada:

Stach najp ierw szy na swym roga 
Rozpoczął rżnąć chwałę Bogu.
Nuż w swe dudy W a lekchudy,
Banach w parze na fu ja rze.
W ojtek ryczy na basicy,
Krzyś bełkocze na fagocie,
Stefko sm utny gra na lu tn i.

Is to tn ie  rzadk i to jazzband polski. 
A le  m us ia ł być grany z werwą w ie lką, 
z iśc ie  polską fantazją, skoro

... g ra li tak  skoczno, aż Jó ze f s tary 
Nie m ogąc się wstrzym ać, skacze bez

m ia ry .
N a jd łuże j za trzym yw ała  powagę M ar 

ja . 1 ją jednak w końcu chw yta  za serce 
ogólna uciecha:

... M arja choć się d ługo trzym ała  
1 ta się roześm ia ła...

Baw ionoby się tak d ługo jeszcze, ale 
D ziecięc iu  na sen się zb iera ło  
Żebyśm y już  poszli, rączką kiw ało , 

w ięc na końcu
nie każdy się Panu k łan ia ł, 
bo ich Józe f powyganiał.
Spać, spać, chłopcy, pó jdźcie do szopy. 

Dość już tego,
W esołego, na dziś!

Tak lud  nasz pieśnią wesołą, pełną 
hum oru  i jun ack ie j, a raczej może sar­
m ackie j w erw y św ięci Boże Narodzenie. 
Z na jdu je  się tam  w ie le  zw ro tów  try - 
w ja lnych  i n ieodpow iedn ich , ale te, 
wziąwszy pod uwagę w ie le  rzeczy, nale 
ży uw zg lędn ić i odpow iedn io  ocenić. 
H um or ten bow iem  w ypływ a ze szcze­
rych  in ten cy j i g łębokiego odczucia  
p raw d w iary. D la n ieprze jednanych, dość 
będzie p rzytoczyć k ilka  m is trzow sk ich  
w swym e fekc ie  poetycznym  w ierszy, 
k tó re  przecież nie kto  inny, lecz bez­
im ienn i tw ó rcy  ko lend do życia  pow oła li:

... Śpi jeszcze senne D ziecię  prom ienne,
W ciszy ubog ie j strzechy,

Na licach bia łych, na ustach m ałych 
M iga ją  się uśm iechy!

A i c i sam i pasterze, ubodzy d u ­
chem , po tra fią  się rów nież czasem w 
prostych, ale jakżeż ślicznych, pełnych 
powagi s łow ach odezwać:

M y n ic  n ie  dam y, bo n ic  nie m am y 
Jedno duszę — i ta Boża

Przebacz G wiazdo Morza.

Wsz y s t k i m  naszym S z a nownym P r e n u m e r a ­
torom i Czytelnikom

„ W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T "
życzy „SŁOWO CZĘSTOCHOWSKIE"
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Podziękowanie Prezydenta R.P. 
za życzenia.

WARSZAWA. Z polecenia Pana Pre 
zydenta Rzeczypospolitej, dyrektor kan- 
celarji cywilnej wyraża za pośrednic­
twem prasy podziękowanie przedstawi­
cielom duchowieństwa wszystkich wyz­
nań, przedstawicielom nauki, sztuki, or­
ganizacjom spłecznym, kulturalnym i za­
wodowym, zespołom szkół powszech­
nych, średnich i wyższych uczelni oraz 
osobom prywatnym za nadesłanie de­
pesz gratulacyjnych z okazji 30-lecia 
pracy naukowej Pana Prezydenta Rze 
czypospolitej.

Znów masowe rugi
Polaków we Francji.
NANCY. Fabryki sody „Marcheville 

et Dagnin” w La Madeleine par Laren 
ville i „Saint Gobains” w Varangeyille 
oraz zakłady włókiennicze „Tissages et 
Filatures" w Saint Nicolas de Pont zwoi 
n iły ostatnio większą ilość zatrudnio­
nych tam Polaków.

Zredukowane rodziny robotnicze 
anajdują się w ciężkiem położeniu. W 
tutejszej ko lonji polskiej panuje przy­
gnębienie.

Porządek obrad sesji Rady 
Ligi Narodów.

GENEWA. Sekretarjat Ligi Narodów 
ogłosił wczoraj porządek dzienny rozpo 
czynającej się 11 stycznia 84 sesji Ra­
dy Ligi. Prócz sprawy saarskiej, figuru­
je na porządku dziennym 26 spraw, z 
których część ma charakter czysto tech 
niczny.

Porządek dzienny obejmuje również 
sprawy, dotyczące mniejszości narodo­
wych, m. in. skargę von Plessa przećiw 
zarządzeniom przymusowym władz pol­
skich i sprawę koncesji na wyszynk al­
koholu w Polsce.

Sprawa węgiersko-jugosłowiańska nie 
znajduje się na porządku dziennym.

Przedstawiciele kombatantów 
francuskich u Hitlera.

BERLIN. Kanclerz H itler przyjął na 
specjalnej audjencji prezesa Unji fede­
ralnej kombatantów francuskich, płk. Pi 
chot, oraz sekretarza generalnego tej or 
ganizacyj płk. Randoux. Obaj przedsta­
wiciele kombatantów francuskich przyję 
ci zostali następnie przez zastępcę H it­
lera, min. Hessa.

W związku z tą wizytą kombatantów 
francuskich paryski „Journal des De- 
bats” pisze, że niebezpieczną grę pro- 
wadzą przedstawiciele b. kombatantów 
francuskich, wdając się obecnie w roz­
mowy z organizacjami kombatantów nie 
mieckich, ci ostatni bowiem wykonują 
zgóry przygotowany przez Hitlera ma­
newr.

Zinowjew aresztowany
PARYŻ. Nadeszła tu z Moskwy 

sensacyjna w iadom ość iż w ładze  GPU. 
aresztow ały  przewodniczącego ko m ite tu
wykonawczego partji komunistycznej 
Zinowjewa. Jak słychać, Zinowjewowi 
zarzuca się, iż jest on wmieszany w 
aferę zamordowania Kirowa i że m iał 
on być podobno głównym in icjatorem  
tego zamachu.

Znana ze swych cukierniczych wyrobów, 
nagrodzona wielu medalami złotemi 
na światowych wystawach. — — I
CUKIERNIA ZIEMIAŃSKA

polna
na

święta:
Wszystko własnego 

wyrobu.
ozdoby choinkowe, marcepanowe, cukrowe, cze­
koladowe. Ciasta: placki, babki, strucle w kilku 
gatunkach. Oraz: wyborowe pierniczki jadalne, 

czysto miodowe.

SERDECZNE ŻYCZENIA

W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T
wszystkim Szanow. bywalcom przesyła

DYREKCJA KINA „LU N A "

S E J M  i S E N A T
zam arły na okres świąteczny.

WARSZAWA. Wczoraj w Sejmie w 
związku z rozpoczęciem feryj świątecz­
nych zapanowała zupełna pustka.

W Senacie jedynie panowało pewne 
ożywienie w związku z obradami korni 
sji konstytucyjnej, Na posiedzeniu dal­
szą dyskusję szczegółową nad projektem 
nowej konstytucji i rozpatrzy czwarty 
skolei rozdział projektu p. t. Sejm i

piąty rozdział p. t. Ustawodawstwo.
Po wyczerpaniu dyskusji nad temi 

dwoma rozdziałami, przewodniczący sen 
Targowski oświadczył, że o terminie 
następnego posiedzenia zawiadomi w od 
powiednim czasie członków komisji. Ter 
min ten jednak prawdopodobnie nie bę­
dzie wyznaczony przed 7 ym stycznia 
roku p.

Czarna lista mężatek
odbierających prace potrzebującym.

ŁÓDŹ. Prace międzyorganizacyjnego 
komitetu dla zwalczania bezrobocia po­
suwają się w szybkiem tempie naprzód.

W ślad ea Łodzią, która pierwsza 
wszczęła tego rodzaju akcję organizują 
się podobne komitety także i w w ięk­
szych miastach Rzeczypospolitej. Zwra­
cają się one do komitetu łódzkiego z 
prośbą o wskazówki prowadzenia dzia 
łalności. Komitet zajęty jest obecnie 
wypracowaniem obszernego memorjału, 
który przedłożony ma być Panu Prezy­
dentowi Rzplitej, marszałkom izb usta­

wodawczych oraz ministrom opieki spo­
łecznej i spraw wewnętrznych. Dewizą 
tego memorjału jest: „Jedna dostatecz­
na pensja dla jednej rodziny” .

Niezależnie od tego kontynuowane są 
prace nad ułożeniem czarnej listy mę­
żatek, których mężowie są dobrze sy­
tuowani. Lista to obejmuje już 350 na­
zwisk. Na jednem z ostatnich posiedzeń 
Unja Zw. Zawodowych zgłosiła wniosek 
aby taką samą akcję rozszerzyć również 
na osoby, dla których proca nie jest 
jedynem źródłem utrzymania.

Holandja okryta żałoba
spowodu wielkiej katastrofy lotniczej.

KAIR. Wielki holenderski samolot 
komunikacyjny K. L. M.. o którym po 
wystartowaniu brak było przez kilkana­
ście godzin wiadomości, odnaleziony zo­
stał przez wojskowe sameloty brytyjskie 
na zachód od Rutbah. Samolot padł 
pastwą płomieni. Zarówno cała załoga, 
jak i wszyscy pasażerowie zginęli. Poza 
profesorem uniwersytetu batawskiego 
Walchem ponieśli śmierć znany indyjsko-

holenderski magnat Kort oraz dyrektor 
agencji prasowej w Batawji „Aneta” red 
Beretti.

HAGA. Wiadomość o tragicznej ka­
tastrofie samolotu komunikacyjnego o- 
kryła żałobą lotnictwo i społeczeństwo 
Holandji. Na wszystkich budynkach pu­
blicznych i prywatnych wywieszono flagi 
opuszczone do połowy masztu. Radjo- 
stacja w Hilversum przerwała audycje.

r e s t a u r a c j a

ARYSKA
zaprasza na

Powitanie N ow ego Roku
w Noc Sylwestrową.
Bestroski humor!
Najweselsza zabawa!
Mnóstwo m iłych niespodzianek-

Ratyfikacja układu węglowego 
angielsko-polskiego.

LONDYN. Centalna rada właścicieli 
kopalń węgla ratyfikowała angielsko- 
polski układ węglowy.

Obecnie należy się spodziewać o fi­
cjalnego zawiadomienia o tym fakcie 
strony polskiej i wymiany oficjalnych po­
twierdzeń między obu kontrahentami.

Wejścia w życie polsko-angielskiego 
układu węglowego można się spodzie­
wać wkrótce po Nowym Roku.

BERLIN. W niemieckich sferach han 
dlowych panuje zaniepokojenie spowodu 
ratyfikacji tego układu, obawiają się bo 
wiem, że odbije się to ujemnie na eks­
porcie niemieckim do Anglji.

Rząd koalicji w Jugosławji.
BIAŁOGRÓG. Desygnowany na pre 

mjera min. Bogolub Jewticz utworzył 
nowy rząd, zatrzymując dla siebie te ­
kę spraw zagranicznych. O godz. 16.30 
m in istrow ie złożyli przysięgę.

Nowy rząd składa się z przedstawi­

ciela opozycji radyka lne j, k tórym jes 
Stojadinowicz, przedstawiciela grupy 
opozycyjnej Radicza, k tórym  jest Ko- 
zulsz i przedstawiciela w łościańskiej 
koalic ji dem okratycznej — Jankowicza.

Zamachy bombowe
w Atenach.

ATENY. Władce bezpieczeństwa zo 
stały zaalarmowane w piątek eksplozją 
4 bomb, podłożonych przed mieszkania­
mi członków trybunału, który dzisiaj są­
dzić będzie 17 oskarżonych o zamach 
na życie Venizelose.

Policja roztoczyła wobec powyższe­
go ścisłą ochronę nad .członkami trybu­
nału oraz przedsięwzięli* wszelkie możli­
we środki ostrożności, celem uniemoż­
liwienia jakichkolw iek nowych zama­
chów.

Proces ten, emocjonujący opinję pu­
bliczną grecką, rozpoczął się dziś w 
Pireusie.

Przygotowania do lotu 
Hausnera do Polski.

DETROIT. Odbyło się tu zebranie 
„Kom itetu lotu Hausnera do Polski” . W 
posiedzeniu wzięła udział wielka liczba 
przemysłowców polskich którzy posta 
now ili przyśpieszyć akcję zebrania fun 
duszów, potrzebnych do ostatecznego 
spłacenia samolotu fabryce Belanca. 
Brak dotąd jeszcze 2000 dolarów, k tó ­
re mają być zebrane przez „kom ite t 
p ięc iu ” w najbliższych dniach, poczem 
mógłby Hausner zrealizować wreszcie 
swój plan.

Pociąg zderzył się 
z samochodem.

Właściciel auta zabity, szofer 
ranny.

LUBLIN. Na torze kolejowym w 
pobliżu wsi Opole pod Siedlcami po­
ciąg osobowy, idący z Warszawy do 
Siedlec, najechał na samochód ciężaro­
wy, zdążający z Międzyrzeca, kierowa­
ny przez szofera Mieczysława S iem iń­
skiego.

Samochód został rozbity, współwłaś 
ciciel samochodu Icek Rosenman zo­
stał zabity, szofer ranny. Władze aresz­
towały dróżnika Józefa M illera pono­
szącego winę za wypadek.

Drezyna wpadła na pociąg.
TORUŃ. Do stacji kolejowej w Ry- 

tlu  wezwano z Chojnic monterów do 
naprawy uszkodzonych sygnałów.

Razem z monterami udał się drezy­
ną naczelnik oddziału drogowego inż. 
Polkowski Niedaleko stacji Rytel, jadą­
cy drezyną nie spostrzegli sygnałów, da­
wanych im przez obsługę i drezyna wpa 
dła na pociąg towarowy, znajdujący się 
na stacji.

Drezyna uległa zupełnemu rozbiciu. 
Inż. Polkowski doznał złamania nóg i 
ogólnego potłuczenia. Trzech monterów 
również odniosło ciężkie rany.

Bociany przyleciały
PSZCZYNA. Do wsi Rudułtowice, 

położonej nad Wisłą, w okolicy Goczał­
kowice, w powiecie pszczyńskim przyle­
ciały dwa bociany, które osiadły na sta 
rem gnieździe, znajdującem się obok 
domostwa rolnika Kremsy.

Nagłe zjawienie się dwóch bocianów 
tuż przed świętami Bożego Narodzenia 
wywołało olbrzymią sensację w okolicy, 
olbowiem o tym czasie tego rodzaju 
gości świątecznych w Polsce nie w i­
dziano.

Likwidacja zakładów Citroena.
PARYŻ. Sąd handlowy rozpatrywał 

sprawę zakładów Citroena. Postanowio­
no przeprowadzić likw idację zakładów 
pod nadzorem sądowym. Fabryki będą 
czynne z wyjątkiem okresu, przeznaczo­
nego na spisanie inwentarza, t. j, od 
23 grudnia do 3 stycznia. Odtąd do­
stawcy będą spłacani pod gwarancją ma 
sy likwidacyjnej.

Sprzedaż odbywać się będzie bez 
przerwy. Likwidatorzy mają zbadać, czy 
należy podnieść ceny niektórych typów 
samochodów.

I  Kino „LUNA” I
w  nvKi^  DZIŚ1 Na ogólne żądanie DZIŚ! w  
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Młodzi k s iążę ta  Pszczyńscy 
żąda ją  ku ra to ra  do ordynacji.

KATOWICE.  Dwaj młodei  synowie 
ks Pszczyńskiego ,  a mianowic ie  Alek­
sa n d e r  i Bolko hr. Hochberg ,  mi eszka ją  
cy w Monachju m,  wnieśli  wuiosek  do  
są du  apelacy jnego  w Katowicach  o us ta  
nowienie  ku ra to ra  dla m a ją tk u  pszczyń­
skiego f ide icomis.  We wniosku p o d k re ­
ślono,  że do ty ch czaso w a  g o spoda rka  pe l  
no m o cn ik a  ich  ojca,  k tórym był na js ta r  
szy ich br a t  Hans Henryk ks. P s z c z y ń ­
ski  była dla in te r e sów  f ide ikomisowych 
b a rd z o  szkodliwa .  Pe łn o m o c n ik  ich o- 
to c z o n y  n ie m ie ck im i  dy re k to ra m i  dopro  
wadz i ł  koncern  pszczyński  do m a ją tk o ­
wej ruiny

Austrja  odm ó w iła  w y dan ia  
P ercew icza .

PARYŻ. Wła dz e  au s t r j a ck ie  o d r z u '  
ciły żądan ie  rządu  f rancuskiego  wydania  
jednego  z przywódców ch o rw ack ic h  P e r  
cewicza,  os ka rżone go  przez  władze  fran 
cusk ie  o w sp ółudz i a ł  w zamk u marsyl-  
skim.

O d m o w a  um oty wowana  jes t  tern, że 
Pe rc e w ic z  dow iódł  swego alibi o raz  że 
zarzuty  przeds t awion e  przez  s t r onę  fran 
cuską  są n iewys ta rcza jące .

Percewicz ,  który przebywał  w a re sz ­
cie,  zos ta ł  wypuszczony wczoraj  na wol­
ność .

Rozejm polityczny w  Saarze.
SAARBRUCKEN.  Na okres  świąt  

Bożego  Na ro dz eni a  od  dnia 23 do 27 
ogłos zony zos ta ł  w Zag łęb iu  Saa ry  ro ­
ze jm  poli tyczny.

Organizac je pol i tyczne zan iecha ją  w 
tym okresie  wszelkiej  dz ia łalnośc i  w e r ­
bunkowej  i agi tacyjne j .

Strzelan ina  na granicy 
m andżursko-sow ieck ie j.

CHABAROWSK. W końcu l i s topada  i 
na początku grudnia  sowiecka  s traż  gra 
n iczna  ki lkakrotnie,  bez  żadne go  powo- 
du,  os t rze l iwana  była ze s t rony m a n ­
dżurskiej .

Depesza  przytacza  szereg  tak ich  wy­
padkó w m. in. z dnia 28 l i s topada,  2 
grudnia  i 4 grudnia .

Konsul  ZSRR.  Cacha l ian  wystąpi ł  wo 
b e c  agenta  dyp lom aty cznego  rz ądu  man 
dżurskiego w Ch ab a ro w sk u  z p r o t e s t e m  
przec iwko naruszeniu  ekste ry tor ja lności  
granicy sowieckie j .

W kilku wierszach.
—  R ada  mie js ka  Lodzi  wybra ła  p r e ­

zyd ent em  mia s ta  pos ła  Rymara (endek).  
Wst rzymal i  s ię od g łosowania :  B. B. 
soc ja l iśc i  i mnie j szośc i .

— Sa m o lo t  belgi jski  „Królowa Ast rid" 
przebył  w reko rd ow ym czas i e  p ierwszy  
s tap  za m ie rz on e j  podróży z Brukse li  do 
Konga n a  t r a s i e  Brukse la  — Oran,  wyno 
szące j  1950 kim. Pr ze c i ę tn a  szybkość 
sa m olo tu  wynosi ła  370 kim. na godz inę.

—■ Partyjna komis ja  kont rolna  usunę  
ła  w os ta tn ich  dn ia ch  szereg  dalszych 
cz łonków z par ty jne j  o rganizac ji  kom u­
nis tyczne j  w Leningradz ie .  Wszystkie te 
Zarządzenia  po zos ta ją  w związku  z za­
mo rd o w an ie m  Kirowa.

— S p ec ja ln a  komis ja  dla zwalczania  
wrogów pańs tw a u tw orz on a  zo s ta ła  w 
N i e m c z e ch  pod p rz e w o d n ic tw e m  szefa  
tajnej  policji pańs twowej  Himlera .

l i i i

Komunalna Kasa O szczęd n ośc i 1
Powiatu Częstochowskiego I
Częstochowa, Aleja 19 (dom własny) p

wyposażona ustawowo w przywilej prawny bezpieczeństwa pupilarne- 
go, daje niewzruszoną rękojmię pewności złożonych w niej wkładów.
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Cukiernia A. Błaszczyński i S -w ie  | |
Aleja 13.—Filia Aleja 37.

Po le ca  na  n a d c h o d z ą c e  św ię ta  z n a n e  ze swe j  d ob ro c i  
W Y R O B Y  C U K I E R N I C Z E .  ---------------------

Wszyslkim naszym Szanownym Bywalcom przesyłamy 

najserdeczniejsze życzenia

Wesołych Świat Bożego Narodzenia

k

ki i miesz kania  prywatne  ape lu jąc  do 
of ia rnośc i obywatel i .

Of i a rność  ta i tym r a z e m  nie  zawio­
dła  i nie było prawie ani j edne go  dom u 
lub in te re su ,  skąd k w e s ta r z e  odesz l iby 
z pus t em i  rękami .  Ogół  m ie sz kańc ów  
w z rozum ie n iu  ogr om u pot rzeby,  c h ę t ­
nie sk ła da ł  da ry  na b iedne  dzieci .

S ł ow em,  apel  ko m i t e tu  sp o tk a ł  się 
z na leżytym od dźw iękie m i z r o z u m ie ­
n i em  i s m ut na  dola b iednych  rzesz  u '  
bogiej ck iatwy w czas ie  świą t  Bożego 
Narodzenia, ,  świą t  radośc i  i wesela,  r o z ­
jaśni  s ię  ohoćby  tylko prze lo tnym bły­
sk ie m radości .

B R A C I A  B U L S C Y  
Restauracja „SAVOY*'.

Wyborowe mleko w butelkach,
ś m i e t a n k a  s ł od ka ,  kefi r ,  Y o g h u r ta ,  m l e k o  w-g M ie cz n ik o w a

p r a w d z i w e  ty lko

Z ZAKŁADÓW A  f !  D  A  I I  D ąbkow skiego  8/10
MLECZARSKICH M U l i  U  II Telefon 14-29. —

Na żądanie dostawa konsumentom do mieszkań.

K R O N I K A

D ź w i ę k o w e  
Kino -  Teatr i f STYLOWY"

N aj w es e l szy  f i lm świata!
Humor!  Sensacja !  W e r w a !

Pat Patachon
jako kompozytorzy
Z uroczą  A Z Ą  C L A U S E .

Nad p r o g ra m :  W s p a n i a ł e  dod .  d ż w i ą k .

Artystyczny Zakład fotograficzny „STELLA"
li ga Ale ja  Nr. 33.

od dziś a i  do odwołania dodajemy do 
każdego zdjęcia P o r t r e t  w kolo rach  
artystycznie wykonany bezpła tn ie  jak 
również wykonywamy ,,Portrety Sepja"  
kolorowe „Semi-Emei l ",  aż do natural­
nej wielkości wszelkiego rodzaju grupy 
zdjęcia architektoniczne oraz fotogra­
fie do wszystkich rodzajów Legitymacji 
ściśle według przepisów urzędowych. 
Na zd jęc ia  ś lubne  spec ja lna  zniżka.

Artys tycznie  szybko C f a | | i ”  II-ga 
i najtaniej tylko u Aleja 33.

KALENDARZYK
Niedz ie la  23 g rudn ia .  W ik to r j i  i Magdaleny  
Po n ie dz ia łe k  24 g rudnia.  W i g i l j a  A d a m a  
i Ew y.
W s ch ó d  s łońca o g. 7,43, Zac h ó d  o g. 15,44.

Nocne dyżury  apteK.
W  nocy z sobo ty  na n iedz ie lę :  II  Aleja,  

Os ta tn i  Grosz.
W  no cy  z n iedzie l i  na po n ie dz i a ł ek :  No 

Wy Ryuek ;  Aleja  Wo lnośc i .

Wlcewoj. W itkowski I naczelnik 
Lutom ski W Kielcach. Wczoraj  p r z y ­
był  do Kielc no womiano wan y  wicewoj .  
kie lecki  p. Lucjan Witkowski  i nacz .  
wydz.  bezp.  p. Wacław Lutomski .

Wicewo jewoda  Witkowski i nacz.  
Lutomski  brali  wczora j  udz i a ł  w zjeź-  
dzie s ta ros tó w  pow ia tow ych w oj ew ódz ­
twa  k ie leckiego .

Zjazd starostów  powiatowych 
WOJ. kieleckiego. W ob ecnośc i  dyr.
gabine tu  min.  spraw  wewnęt rznyc h ,  p. 
H a us ne ra  i pod p rze w o d n ic tw em  woj. 
dr.  Dziadosza  odbyły s ię obrady  s t a r o ­
s tów powia towych wojewódz twa  k ie lec­
kiego.

W z jeźdz ie wzięli  również udz ia ł  
p r zed s ta wi c i e le  wojskowości ,  poc z t  i t e ­
legrafów,  szkolnic twa,  kolei,  l asów pań­
s twowych,  izby skarbowej ,  izby rolniczej  
i funduszu  pracy

O b r a d y  z jazdu  poś wię cone  byty z a ­
gadnien iom  sa m o rząd o w y m ,  w szczegól ­
nośc i  zaś  sp raw om  f inansowym w zwią- 
aku  z pracami  p rzygot ow aw czeml  n a d  
bu d ż e ta m i  gmin na  przyszły rok  b u d ż e ­
towy. Dotyczyły one  również  d ro b n e g o  
rolnic twa  i pomocy  bezrobotnym.

Z sądu  okręgow ego . P. Karol  Ja -  
rzębiński ,  który d o ty chc zas  w c h a r a k t e ­
rze  a se so ra  sąd ow eg o  pe łn i ł  obowiązki  
ki podproku ra tor a ,  w tyc h  dniach  mia­
nowany zos t a ł  p o d p r o k u ra to re m  sądu  
okręgowego.

Inspekcja w ydzia łu  ś ledczego 
W Częstochowie. Wczora j  do  C zęs t o  
chowy przybył  i p r ze pr ow adzi ł  inspek 
c ję  mi e j sco weg o wydzia łu  ś le dczego  na-

ś ledcze-

kom or-
dowiadu-

cze ln ik  wojewódzkie go  urzędu  
go podinspektor  Wertz .

Zm iana na s tan o w isk u  
nlka I-go rew iru . Ja k  s ię
jemy,  komornik  sądowy I go rewiru (pół­
n o c n a  cz ęść  mias ta )  p. Jó ze f  Mackie-  
wioz po d w ul e tn ie m  ur zędow ani u  w na- 
sz e m  mieśc ie  z łożył  podan ie  o zwoln ie ­
nie go z za jm o w an eg o  prz ezeń  s ta n o w i­
ska  i z d n i e m  1 b .m.  wyjeżdża  do W a r ­
szawy.

Kance la r ję  komornika I go rewiru  za­
s tę p c z o  do  o b s a d z e n ia  wakującego  s t a ­
nowiska  prowadzić  będz ie  komorn ik  są ­
dowy Ii-go okręgu p. Józe f  Solarczyk.

„O płatek  Legjonowy". Zarząd  Od 
dz iału  Związku Legjonis tów Polskich  w 
C zęs tochow ie  n in iej szem zawiadamia  
cz łonków Oddzia łu,  że w dniu  5 s tycz­
nia 1935 r. o godz.  19 w sali Rady Miej 
skiej ,  do ro cznym  zwyczajem odbę dz ie  
s ię „O pła t ek  Legjonowy" dla cz łonków 
tu t e j s zego  Oddziału .

Zgłoszenia  do dni a  1 stycznia 1935 
r. przyjmuje  skarbnik p. T a j s t e r  w se- 
k re t a r jac ie  Związku  codz iennie ,  oprócz 
świą t  od godz 18 do 20. Uczes tn ic two 
wszys tk ich cz łonków obowiązkowe.

Urzędowanie KKO. przed  św ię ­
tam i W wigilję Bożego Narodzen ia ,  tj. 
w poniedz ia łek ,  24 bm. KKO. czynna  
będz ie  tylko do  godz.  11-tej  rano.

Zam knięcie tygodnia  zbiórki na 
biedne dzieci. W ubiegłą  ś r o d ę  zo ­
s ta ła  zakończona  zbiórka  odzieży 1 ofiar 
p ieniężnych dla b iednych  dzieci ,  zorga ­
n izow ana  przez  Miejski Komi te t  n ies ie ­
nia pomocy b i ednym dz iec iom pod p rze ­
w o d n ic tw e m  pani  p re zydentowej  J.  Mac- 
kiewiczowej.

Akcja zbiórkowa powierzona  zos t a ł a  
Związkowi  Polskiej  Młodzieży D em okra ­
tycznej ,  który do b rze  wywiązał  s ię  z po­
wierzonego  mu  zadania .

Członkowie  Zw iązku  z n ie s t r ud zo ­
nym za pa łe m  młodo śc i  od r ana  do póź­
ne g o  wieczora odwiedza l i  sklepy,  fabry­

S u c h ą  c e rę  d o  s t a n u  n o r m a l n e g o  
każ da  z Pa ń  d o p ro w a d z i  s to su jąc  K r e m  
L i r y d a ,  k tó ry  wyłącznie  s p r e p a r o w a n y  
jest  do  su che j  cery.

Formalności przy  w ykupnle  św la  
dectw  p rzem ysłow ych . Z g o d n i e  z
u s t a w ą  o p a ń s t w o w y m  p o d a t k u  prze 
m y s ł ow ym ,  wszyscy  właśc ic iele  p r z e d ­
s ięb ior s tw  h a n d l o w y c h  i p r zem ysł ow ych  
oraz  w y k o n y w u j ą c y  o s o b is t e  zajęc ia  
prz e m y s ło w e ,  ob ow ią z a n i  są d o  w y k u ­
p ie n ia  św i a d e c t w  p rz e m y s ło w y c h  Ś w i a ­
d e c t w a  p r z e m y s ł o w e  w y k u p i o n e  być  
m o g ą  na jp óźn ie j  w d ni u  31 go  g rudni a  
r. b. Po  ty m t e r m i n i e  p r zy s tę p u ją  urzę  
dy  s k a r b o w e  do  kont ro l i  w y k u p i o n y c h  
św i a d e c t w  p rz e m y s ło w y c h ,  sp o rząd za jąc  
p r o to k ó ły  k a r n e  p r z e d s i ę b i o r s t w o m ,  k t ó ­
re po  t y m  d n iu  zn a jd ą  się bez  ś w ia ­
d e c t w a ,  lub p r o w a d z ą  je za ś w i a d e c ­
t w e m  p r z e m y s ł o w e m  n ie w ła śc iw em .

C e le m  o t r z y m a n i a  św i a d e c t w a  p r z e ­
m y s ł o w e g o  na le ż y  w y p e łn i ć  o d p o w i e d ­
nią de k la r a c ję  i zgłos ić  w e  w ła śc iw ym  
urzędz ie  p o d a t k o w y m .  D ekl ar ac ję  n a l e ­
ży złożyć odd z ie ln ie  dla k a ż d e g o  z a k ł a ­
d u  h a n d l o w e g o ,  p r z e m y s ło w e g o ,  s k ł a ­
du  oraz  dla  k a ż d e g o  i n n e g o  p r z e d s i ę ­
b iors twa ,  na  zysk ob l i c z o n e g o ,  j ak  r ó w ­
n i e ż  dla k a ż d e g o  za jęc ia  p r z e m y s ł o w e  
go.  Treść  deklarac j i  na leży  w ypełn ić  
d o k ła d n ie ,  śc iś le  pod a jąc ,  i s t o t ne  cechy  
p rz e d s i ę b io rs tw a  d la  właśc iw ego z a k l a ­
s y f ik o w a n ia  go  przez  władzę  sk a r b o w ą  
d o  o d p o w ie d n ie j  ka tegor j i  ś w ia d e c tw  
prz e m y s ło w y c h .

W w y p a d k u ,  gd y  z a ż ą d a n a  w d e ­
klarac j i  ka t e g o r ja  ś w ia d e c tw a  nie o d p o  
w ia da  c e c h o m  prz eds ię b io rs tw a ,  p o d a ­
n y m  w deklaracj i ,  t . j .  w w y p a d k u ,  gd y  
p ła tn ik  wbr ew  u d z ie lo n y m  m u  wyjaśnię  
n io m  przez urzędn ika ,  s p r a w d z a j ą c e g o  
d e k la r a c ję ,  ż ą d a  w y d a n i a  ś w ia d e c tw a  
niższej  ka tegor j i ,  niż t e g o  w y m a g a j ą  
przepisy  u s t a w y  o p o d a t k u  p r z e m y s ł o ­
wym,  władza  s k a r b o w a  n ie  m a  prawa 
czynić ż a d n y c h  u t r u d n i e ń  w n a by c iu  
ż ą d a n e g o  ś w i a d e c t w a .  Zami esz cza  j e ­
dy ni e  w de kla rac j i  o d p o w i e d n i ą  a d n o ­
tację ,  k tó r ą  p ła tn ik  poś wia dcza  w ł a s n o ­
r ę c z n y m  p o d p i s e m .

Przy  w y k u p y w a n i u  ś w i a d e c t w a  na 
rok 1935 o k a z y w a ć  na leży  św i a d e c t w o  
p r z e m y s ło w e  z ub ie g łe g o  roku .  P ła tn icy  
m a ją  p ra w o  n a b y w a n i e  św ia d e c tw  
p r z e m y s ł o w y c h  n a  rok 1935 osobiśc ie ,  
lub za p o ś r e d n i c t w e m  p e ł n o m o c n i k o w i  
p r z y c z e m  pła tn ik  m o ż e  udzie l ić  p e ł n o ­
m o c n i c t w a  b e z p o ś r e d n i o  na deklarac j i ,  
p r z e d k ła d a n e j  przy n a b y w a n i u  ś w i a ­
de c t w a  p rz e m y s ł o w e g o .
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Zapisujcie się na członków Pa­
tronatu  Więziennego. Onegdaj odbyły 
się wybory nowego zarządu Patronatu 
Więziennego. W wyniku wyborów preze­
sem Patronatu wybrany został sędzia 
okręgowy Pol, wiceprezesem mec. J . Pa 
ciorkowski, członkami zaś zarządu: re­
jent Koss, rejent Jarczewski, wiceproku­
rator Hausbrandt, sędzia grodzki Mir- 
man, kapelan więzienny ks. Jastrzębski, 
pisarz hipoteczny Switalski, naczelnik 
więzieniajkom Subkowski, lekarz-dentysta 
Lubczyński, oraz panie Kozłowska i Nie 
miryczowa.

Nowy zarząd przystępuje do pracy z 
gorącym zapałem i wiarą, że uda mu 
się przełamać obojętność miejscowego 
społeczeńctwa dla podniosłych zadań 
patronatu,

Są to sprawy dość niemiłe, ale z rę 
ką na sercu trzeba przyznać, że dotych 
czas temperatura zainteresowania patro­
natem w Częstochowie stoi na zerze. 
Pod tym względem miasto nasze osiąg 
nęło prawdziwy rekord w sensie ujem­
nym, gdyż liczba członków patronatu 
wynosi zaledwie około 100.

A że członkowia płacą 50 gr. skład 
ki miesięcznej, więc cały wpływ miesię 
czny organizacji obraca się w granicach 
50 zł. miesięcznie, co jest kroplą w mo 
rzu w porównaniu z ogromem potrzeb, 
wołających o natychmiastowe zadośću­
czynienie.

Patronat bowiem ma za zadanie o 
piekować się losem więźnia i jego ro­
dziny w czasie odbywania przezeń ka­
ry. Od tego przejęcia, jakie społeczeń­
stwo zgotuje więźniowi w chwili, gdy 
opuści on więzienie, w wydatnej mierze 
zależy cały bieg jego przyszłego życia. 
A wychodzi on z więzienia przeważnie 
bez grosza w kieszeni, bez odpowied­
niego przyodziewku na zimę, w obuwiu, 
znoszonem nad wszelkie słowo opisu.

O ile Patronat Opieki nad Więźniem 
ma istotnie spełniać swe wzniosłe zada 
nie, — wspierania pierwszych kroków 
wychodzących na wolność więźniów, — 
to musi mieć on odpowiednie środki, 
które w dobrze zrozumianym własnym 
interesie powinno dać mu społeczeń­
stwo.

Bo niema nic tragiczniejszego i groź 
niejszego dla ładu społecznego, niż wy­
puszczony no wolność więzień, który 
znalazł się w ślepem zaułku bez wyj­
ścia i ostatecznie zwątpiwszy o wszyst- 
kiem, o zbiorowej szlachetności społe­
czeństwa i o własnem ocaleniu, nie ma 
już nic, dosłownie nic do stracenia.

Miejmy więc nadzieję, że nasz apel 
nie przebrzmi bez echa i że Częstocho 
wa w najbliższej przyszłości będzie mo 
gła się wykazać przynajmniej trzykrot­
nie większą liczbą członków patronatu 
niż dotychczas.

Z walnego zebrania Koła Pod­
chorążych Rezerwy. Dnia 19 b. m., 
o godz. 19-tej odbyło się walne zebra­
nie Koła Podchorążych Rezerwy  ̂ przy 
okręgu częstochowskim ZOR. Rz. P., na 
którem udzielono absolutorjum ustępu­
jącemu zarządowi, oraz wybrano nowy, 
w skład którego weszli pp.: por rez.
Lubczyński — prezes, pchor. Dteska Eu 
genjusz — wiceprezes, pchor Łuszczyk 
Bolesław — sekretarz, pchor. Strzelecki 
Longin — skarbnik oraz pchor. Szymań­
ski Stanisław i Koźlicki Jan jako człon­
kowie zarządu *'

Sprobój a przekonasz się, że p ły n  
M oran t zadziwiająco niszczy pluskwy.
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CZARNA PERŁA
Dram at dwojga kochających serc 
dram at wielkiej miłości i poświęcenia.

Pierwszy polski film sensacyjna - egzotyczny o nieby­
w ałej dotychczas wystawie. W rolach głównych;
Gwiazda światowych ekranów niezapom- n  ł y  u  y  rodowita 
niana bohaterka z filmu „TflBCl" piękna **• Ł  J t t  A Tahitanka

Częstochowy Eugenjusz BODO

reumatycznych
po da g r z e ,  bó l ac h  

s f a w ó w ,  b ó l a c h  

n e r w o w y c h ;  

i g ł o wy ,  g r y p i e ; 

^  i p r z e z i ę b i e n i ur  * v

Nad program: Aktualności  Foxa i D o s k o nała  h u m o r e s k a  kreskowa

II Ul fl fi 9! W Pierwsze ‘ drugie święto — początek przedstawień wy- 
U u  H U n! jątkowo o godzinie 1-ej w p o ł u d n ie . ---------------   —

RESTAURACJA „POLONIA"
Poleca Szan. Gościom w dniu wigilijnym
t r a d y c y j n ą  r y b ę .

Gospodarz S. SZULC.

s tosuje  s i ę  
T A B L E T K I .

Nr rei. 1 3 6 4 .  J

Do ncibycio we wszystkich aptekach.

Legendy częstochowskie
o podziemnych skarbach.

Gdyby wierzyć miejskim podaniom 
ludowym 1 rozmowom, prowadzonym 
przez starych ludzi o szarej godzinie, w 
Częstochowie i jej okolicach do dzisiej­
szego dnia spoczywają głęboko w ziemi 
skarby, zakopane za dawnych dni, szum 
nych, burzliwych 1 wojennych.

Drukowana obecnie na łamach na- 
szego pisma kronika historyczna ziemi 
częstochowskiej świadczy o jej bogatej 
przeszłości historycznej. Sterczące w 
wielu miejscowościach ruiny starożyt­
nych zamków rodzinnych są świadectwa 
mi tych minionych czasów.

Podania ludowe wiążą genezę skar­
bów przedewszystkiem z oblężeniem 
Jasnej Góry przez Szwedów.

Za naszej jeszcze pamięci mieszkało 
na Częstochówce kilku fanatycznych po­
szukiwaczy ukrytych skarbów, którzy w 
poszukiwaniach swych zapędzali się hen 
daleko aż po Lisiniec i Kiedrzyn.

Krążyły również gadki, że Jasna Gó­
ra łączy się podaiemnem przejściem z 
zamkiem olsztyńskim i że w tunelu tym,

w jakiemś nrewiadomem miejscu, można 
znaleźć ukryte skarby.

Lecz ziemia zazdrośnie strzeże swych 
tajemnic. Znajdowano najwyżej stare 
monety i to przeważnie miedziane, lub 
srebrne grosiki z czasów Zygmuntow- 
skich.

W tych dniach w miejscowym sądzie 
grodzkim przypadkowo odezwały się od­
dźwięki tych uparcie pokutujących wie­
rzeń. Podczas rozprawy przeciwko mał­
żonkom' Grochowskim, zakończonej wy­
rokiem uniwinniającym, ujawniło się, że 
B. G. skonstruował jakąś fantastyczną 
maszynę, przy pomocy której spodzie­
wał się odnaleźć skarby, zakopane w 
Złotym Potoku hr. Raczyńskich.

Pewnego razu małżonkowie G, w to­
warzystwie swego krewnego udali się do 
Złotego Potoku i spędzili całą noc na 
pracowitych, gorączkowych poszukiwa­
niach. Blady świt zastał ich przy tej 
pracy. Lecz nie pomogła nawet i maszy 
na, trójka fantastów powróciła do miasta 
wyczerpana i bogatsza tylko o ....jeden 
gorzki zawód więcej.

szy na zgromadzeniu tym niewątpliwie 
przyjdzie do głosu.

Sąd po kilkogodzinnej rozprawie zem 
knął przewód sądowy i po upływie kil- 
ku dni w dniu 18 b. m. ogłosił wyrok, 
oddalający pozew skarżących, ale jedno 
cześnie utrzymał w mocy zabezpiecze­
nie pozwu w przedmiocie wstrzymania 
wykonania zaskarżonych uchwał do cza 
su rozstrzygnięcia sprawy przez sąd 
apelacyjny w Warszawie.

Interesów skazanych akcjonarjuszów 
bronił mec, M. Konarski, w imieniu 
browaru występowali dwaj adwokaci' 
mec. M Idźkowskf i mec. K. Kuratow- 
ski z Warszawy.

Bolesne, a tak łatwe do pozbycia 
się są odciski i zgrubienie skóry, przez 
stosowanie „płynu Radiol", który jest 
niezawodny, a w zakupie kosztuje tvl- 
ko 80 groszy. 1 y

m
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Ciekawy proces cywilny.

Nowa placówka przemysłowa.
Przed miesiącem otwarto w Częstocho­
wie katolicką fabrykę mydła „Dzwon .

Dzięki nowoczesnemu urządzeniu fa­
bryka wyrabia bardzo dobre mydło do 
prania oraz mydło szare w dwóc ga­
tunkach. Wyborowy towar i niskie ceny 
zjednały tej placówce już w krótkim 
czasie iiczną klijentelę-

Zarząd t e g o  p r z e d s i ę b i o r s t w a  m a  za­
miar wobec zwiększające^0 popytu 
na mydło „Dzwon* z w i ę k s z y ć  produkcję 
a temsamem powiększyć liczbę pracow­
ników.

Objaw to dla C z ę s t o c h o w y  gospedar
.  L a a i m h n n i a

UDjaw ro dla » *
czo dodatni, z m n i e j s z a  się bezro ocie, 
mieszkańcy zaopatrują się w orowe 
mydło miejscowej firmy, ® ° “r0 )' p' e
niężne pozostają w C z ę s t o c h o w i e  i o o-
licy.

W tych dniach wydział cywilny piotr 
kowskiego sądu okręgowego w Często­
chowie ogłosił wyrok w ciekawej spra­
wie na tle obowiązującego prawa akcyj 
nego.

Grupa akcjonarjuszy, która przed 
kilku miesiącami nabyła od sukceso­
rów zmarłego w naszem mieście znane 
go przemysłowca ś. p. Kazimierza Szwe 
dego większość akcyj tutejszego browa- 
ru p. f. „Browar Szwedego” spółka ak­
cyjna w Częstoehowie, wystąpiła do są 
du okręgowego z pozwem o unieważnię 
nie uchwał odbytego w dniu 8 paździer 
nika r. b. nadzwyczajnego walnego zgro 
madzenia akcjonarjuszy, w szczególnoś* 
ci zaś uchwały, dotyczącej kwestji unie 
ważmsnia umów z czynnymi członkami 
zarządu w przedmiocie ich wynagro­
dzenia.

Podstawą tego interesującego pozwu

był zarzut niedopuszczenia przez prze­
wodniczącego walnego zgromadzenia 
części akcjonarjuszy do udziału w zgro­
madzeniu z powodu niewyraźnej treści 
złożonych przez tych akcjonarjuszy za­
świadczeń depozytowych.

Skarżący w piśmie swym mocno 
zaakcentowali, że wskutek tego zarzą­
dzenia przewodniczącego walnego zgro­
madzenia większość akcjonarjuszy oka­
zała się w mniejszości, a przypadkowa 
większość na zgromadzeniu przeforsowa 
ła uchwały zdaniem skarżących szkodli 
we dla przedsiębiostwa.

W toku rozprawy, przeplatanej mo­
mentami gorących sterć rzeczników 
stron, wyjaśniło się, że cała sprawa ma 
znaczenie raczej akademickie, ponie­
waż następne walne zgromadzenie od 
będzie się już w dniu 17 stycznia 1935 
roku i faktycznie większość abejonarju-

Ruch poczty w Kamienicy Pol­
skiej. Otwarta w dniu 16 listopada rb. 
agencja pocztowa w Kamienicy Polskiej 
nie daje tego zadowolenia, którego spo 
dziewały się osoby, zabiegające o jej 
uruchomienie i nie znamionuje również 
energji, która powinnaby cechować jej 
młode istnienie.

A dzieje się to dlatego, że została 
pomieszczona w niewłaściwym punkcie, 
w środku wsi Kamienica Polska, zamiast 
w środku obwodu, w Romanowie.

A nastąpiło to jedynie na życzenie 
Zarządu Gminy Kamienica Polska. Uzna 
no lokai mały, wilgotny, bez mieszkania 
dla agenta, w środku wsi za najodpo­
wiedniejszy.

Do Romanowa ma bliżej o dwa kilo­
metry każda z dwunastu wsi przyłączo­
nych i ma bliżej jeszcze osiem wsi nie- 
przyłączonych do rejonu poczty w Ka­
mienicy Polskiej.

Stąd niezadowolenie i sabotaż in­
nych wsi, które móże stać się przyczy­
ną zamknięcia poczty z powodu niedo­
statecznego ruchu i małej rentowności.

Romanów ma prócz tego przed so­
bą wszelkie dane, gwarantujące rozwój 
tej instytucji, a także rozwój czytelnic­
twa przez dogodny abonament pism 
wśród wielkiej masy ludności wiejskiej.

Kamienica Polska licząca około 2 
tys. ludności nie może być na tyle u- 
przywilejowena, żeby wyłącznie sama 
jedna korzystała z dobrodziejstw pocz­
ty z krzywdą dla wielu tysięcy ludnoś­
ci otaczających wsi.

Pokrzywdzona strona ma nadzieję, 
że władza wyższa uwzględni jej słuszne 
żądanie i pocztę ze środka Kamienicy 
Polskiej przeniesie niedługo na środek 
obwodu w Romanowie.

Dziś jest też bardzo niedogodna, na 
wet dla samej Kamienicy Polskiej, jed­
norazowa ekspedycja korespondencji, 
która przy tak małej frekwencji nie d« 
się powiększyć, natomiast, gdy zacznie 
funkcjonować poczta intensywniej, gdy 
reszta wsi przestanie ją omijać, wtedy 
napewno przynajmniej dwa razy na dzień 
odbywać się będzie dostawa.
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K aw iarn ia „ E U R O P A "
ma zaszczyt zawiadomić P.T. Publiczność, że

w drug i dzień świąt o godz. 12 w południe
odbędzie się na SALI RÓŻANEJ

P O R A N E K  M U Z Y C Z N Y

„ G A S T R O N O M ]  A"
Dąbrowskiego 1.

Wydaje śniadania, obiady i kolacje. Zakąski a la carte.

W  dniu w ig ilijn ym  tradycyjny śledź.

Sprawa o odszkodowanie
za kradzież z włamaniem.

Str. 6.

Łańcuch ofiar na wigilję 
dla biednych.

Piękny czyn młodzieży 
szkoły powszechnej.

Szanowny Panie Redaktorze!
Czytaliśmy w „Słowie Częstocfoow- 

skiem", że utworzył się „Łańcuch ofiar 
na wigilję dla najbiedniejszych” . Do o- 
gólnych ofiar i my pragniemy dołożyć 
swoje i przesyłamy zebrane 14 zł. 75 gr. 
prosząo, aby przeznaczone były na wi 
gilję dla najbiedniejszych dzieci

Obuwie i odzież, zbiórką której w 
szkole zajmował się nasz młodociany 
P C K , przesłaliśmy już do komitetu 
zbiórki odzieży.

Dzieci 6-klasowej Prywatnej 
Koedukacyjnej Szkoły Powszech.

Zofji Wigurskiej Folfasińskiej.
Równocześnie p. sędzia Klemens Swi 

talski zamiast żyćzeń świątecznych z ło ­
żył na biedne dzieci zł. 5 (pięć)

Bal sylwestrowy akademików.
Akademicy częstochowianie urządzają w 
dniu 31 grudnia 1934 r. tradycyjny „bal 
sylwestrowy” w reprezentacyjnych sa­
lach hotelu „Polonia” .

Protektorat łaskawie przyjąć raczyli 
pp. starosta Bazyli Rogowski i prezydent 
Jan Mackiewicz. Wstęp za zaproszeniami. 
Bilety w cenie 3.50 zł. i 2.50 zł. aka­
demickie.

Niskie ceny wejścia, świetne dwie 
orkiestry, doskonały i tani bufet restau­
racji „Polonia” , oraz niezrównany hu­
mor akademicki dopełnią całości, to też 
spodziewać się należy, że cała elita spo 
łeczeństwa miejscowego niewątpliwie 
spotka się na sylwestrze akadeemickim 
w „Polonj*” ,

Zaproszenie wydaje się w lokalu 
Stowarzyszenia Kupców Polskich III-cla 
Aleja 46 (wejście od ul. Dąbrowskiego) 
od godz. 11 — 12

Każda z Pań może bez rurek uło­
żyć włosy stosując płyn Ordona do on­
dulacji i układania włosów.

W dniu 19 bm. na wokandzie wy­
działu zamiejscowego Sądu okręgowego 
znalazła się sprawa właściciela sklepu 
towarów galanteryjnych przy ulicy N. 
P. Marji J\fe 45 Hermana Brzezińskiego 
przeciwko Towarzystwu Ubezpieczeń 
„S ilesia” i „P iast” o odszkodowanie za 
kradzież z włamaniem.

Kradzież ta, która stała się punktem 
wyjścia tej sprawy, dokonana została w 
nocy z 18 na 19 maja. Nieznani spraw­
cy dostali się do budująćego się wów­
czas lokalu kawiarni „Europa" i po u*

przedniem wybiciu wyłomu w murze 
weszli do sklepu Brzezińskiego i skradli 
znaczną ilość towarów.

Pomimo poważnych strat, jakie po­
niósł Brzeziński, pozwane towarzystwa 
ubezpieczeń odmówiły wypłacenia na­
leżnej premji ubezpieczeniowej, tw ie r­
dząc, że Brzeziński wbrew obowiązkowi 
nie prowadził ksiąg handlowych, co w 
znacznym stopniu utrudnia ustalenie 
rzeczywistej wysokości strat.

Powództwo popierał mec. Mieczy 
sław Konarski, pozwane towarzystwa za-

Droga do szczęścia
« |  PRZEZ

| KOLEKTURĘ

J, WEKSLEBA
mm/mmmmm

Aleja 6

kupując los
1 Loterji Państwowej

stępował mec. M. Hassenfeld.
Sąd odroczył sprawę celem powoła­

nia świadków, którzy mają ustalić wy­
sokość strat Brzezińskiego.

Skutki jazdy we dwójkę na je ­
dnym rowerze, w dniu 21 bm. bra­
cia Walczak Stefan, lat 13 i Eugenjusz, 
lat 8, zam. przy ul. Stawowej 20, jadąc 
na jednym rowerze ulicą Narutowicza, 
wjechali pod przejeżdżającą platformę, 
należącą do Stowarzyszenia „Jedność” 
wskutek czego Walczak Stanisław do­
znał potłuczenia nóg, zaś Eugenjusz zła 
mania obojczyka. Wymienionymi po u- 
dzieleniu im pierwszej pomocy lekar­
skiej przez lekarza Ubezpieczalni Społe 
cznej zajęła się rodzina.

GOLEM OKIEM.
0 drugiem dnie dna kryzysu, o 
szczęściu, które popłynie rurami 
kanalizacji miejskiej i o smętnych 

nastrojach świątecznych.
W przepowiednie bawić się nie za­

mierzam, bo już raz przepowiadałem 
ostrą zimę tegoroczną i pom yliłem  się 
fatalnie, choć się P.I M.-em nie zowię: 
akuratnie tej zimy lodu jest jak forsy. 
Zeszłej zimy było odwrotnie; lodu było 
wiele a forsy mało. W tym roku lód 
może będzie, ale na forsę się nie za­
nosi. Pocieszam się tern jedynie, że nie 
ty lko  ja i n ietylko P. 1. M. popełniamy 
om yłki. Zresztą moja pomyłka ma cha­
rakter niezłośliwy, a poczciwy — to ta ­
ka omyłka pocieszenia lub omyłkowe 
pocieszenie dla biedaków, podobne te­
mu, jakie stosuje poczciwy chlebodaw­
ca względem om yłkowo zredukowane­
go pracownika: „N ic nie szkodzi — po­
wiada — pan jest przepracowany, te ­
raz będzie pan m ia ł czas wypocząć, 
— pozazdroszczam się z panem” .

Zgoła fatalniejszą omyłkę, choć ró ­
wnież niezłośliwą i całkiem mimowolną, 
popełnił czynnik miarodajny, ryzykują­
cy teorję, zbudowaną mozolnie na szcze 
gółowych badaniach statystycznych, że 
Bogu chwała, owsżem i a jakże, dosię- 
gnęliśmy szczęśliwie dna kryzysu. Ow­
szem: dla topielca dno jest równie 
zbawienne, jak dla wisielca podłoga. 
M iło jest takiem u opojowi legnąć na 
twardem dnie i stamtąd przesłać poże­
gnanie światu. Bo jednak grunt, to 
grunt. Chodzi ty lko o to, by ten grunt 
był twardy, a nie b łotn isty i grzęski, 
jak dno kryzysu. Nic nie szkodzi, po- 
paćkamy się jeszcze trochę w kryzyso- 
wem błotku, nim  dosięgniemy dna, te ­
go kryzysowego dna, którego szczęśli­
wie jużeśmy dosięgli. Wtedy kryzys 
minie i my z nim. Kto wie, może pod 
tern dnem jest jeszcze jedno dno? Nie 
ma więc powodu do szerzenia fałszy­
wych alarmów. Zwłaszcza, że optymiści 
twierdzą, że w styczniu przyszłego ro ­
ku, będzie lepiej niż w lutym  i marcu, 
a jak dotąd żaden jeszcze urząd skar­
bowy bankructwa nie ogłosił. C ierp li­
wości więc i pracy. Gdzie się nieda 
podejść — tam przeskoczyć, gdzie nie 
można przeskoczyć, to chociaż podsko­
czyć i usłużnie usłużyć zwierzchnikowi, 
podać mu palto, można mu np. poza­
wieszać lampy w jego prywatnem m ie ­

szkaniu, odnieść walizkę na dworzec, 
lub z dworca: „Czapką, papką i solą 
ludzie ludzi n iewolą". Ale można i sa­
mą tylko czapką Owszem, uczciwością 
i pracą, ludzie majątki tracą, a kto 
pracuje i dokrada — temu Pan Bóg 
dopomaga.

Ten temat nasunął mi się m imowo 
li i jeżeli ktoko lw iek poczułby się do­
tkn ię tym  osobiście, to oświadczam mu 
publicznie, że nie jego miałem na my­
śli. Temat ten wypłynął na papier z 
wyłącznej w iny mych dwu znajomych, 
ludzi zresztą bardzo wpływowych t. zn. 
bardzo ubiegających się o wpływy 
swych wpływowych zwierzchników. Sza 
nowni ci panowie przez okrągłą godzi­
nę zapewniali się wzajemnie, że god­
ność osobista nie pozwala im wycho­
dzić na dworzec dla powitania przy­
bywającego dygnitarza, a nazajutrz o 
5-ej rano spotkali się na peronie i po­
kłóc ili się ze sobą o prawo odniesie­
nia walizki przybyłego. Ostatecznie do 
rękoczynów nie doszło, choć ten, k tó ­
ry nie dostąpił zaszczytu niesienia d y ­
gnitarskiej walizki nazwał tego drugie­
go lizusem i wspomniał mu coś o wa­
zelinie. — Czapką, papką i solą... a po 
korne ciele dwie matki ssie. Dlatego 
właśnie pokora zaliczoną została do 
cnót.

Zresztą może tak powinno być na 
pierwszem dnie kryzysu: ostatecznie 
każdy ma swego zwierzchnika a każdy 
zwierzchnik ma swoją walizkę. Już się 
niczemu nie dziwię, bo wszystko za­
wodzi. I to, że św ięty Marcin przyjeż­
dża na białym koniu, że święty M iko­
łaj przynosi podarki, że gdy „św ięte j 
Barbary po wodzie, to Boże Narodze­
nie po lodzie” , że chrabąszcze ukazują 
się w maju, że w tern właśnie m iesią­
cu nie może być karnawału. Owszem, 
kar nawał mamy przez cały ro k—dba­
ją o to wszystkie urzędy podatkowe.

Nawet nie wierzę w to, że zwierzę­
ta w noc w ig ilijną  przemawiają ludz­
kim  językiem. Gdyby tak było, nawy- 
myślałyby nam oó  świń, małp, osłów, 
baranów i innych bydlaków.

Święta. Cóż z tego? Tradycja: przyj­
dą do ciebie i będą jed li Aby więcej 
w rodzinie zostało będziesz i ty jadł, 
by goście wszystkiego sami nie zjedli. 
Potem wprosisz się do innych i bę­
dziesz jadł, by gospodarze sami wszyst­
kiego nie zjedli. Rezultat: rozepchasz 
sobie żołądek poto, by potem pościć 
przez eały miesiąc do pierwszego. Żeby

to pozwo i i i  zostawić na czarną godzi­
nę poświąteczną. Nie, każą ci wpychać 
w siebie, choć ci już jadło gardłem 
wyłazi. I będziesz jadł, bo lepiej żołą­
dek zepsuć, aniżeli okazję zmarnować. 
Tak nakazuje tradycja i kryzysowa 
przezorność. Potem (Jbezpieczalnia o b ­
dzieli nas po świętach gwiazdkową so­
lą gorzką w opłatku i ty le  szczęścia 
popłynie rurami kanalizacji m iejskiej 
do W arty i nawet ryb nie uszczęśliwi, 
bo w naszej kochanej brudasce ryby 
dawno wyzdychały. Ot, poprostu mar- 
notrastwo połączone z marnem traw ie­
niem.

Tradycja, gwiazdka... Na w igilję do 
nas zaprosił się kuzyn mojej żony, po­
rucznik. . Oczekiwaliśmy z wieczerzą 
na ukazanie się pierwszej gwiazdki. 
Wreszcie wzruszonym głosem, radosna 
pada wieść: gwiazdki się pokazały! — 
Ile? pyta kuzyn mojej żony, porucznik. 
— „Trzy!” Wtedy wszyscy zasiedliśmy 
do stołu, ty lko kuzyn mojej żony, po ­
rucznik stał ciągle na baczność. W stan 
spoczynku przejdzie dopiero po Nowym 
Roku.

Czego wam życzyć kochani Czytel­
nicy przy opłatku, kiedy po ostatniej 
powodzi, ludzie stali się wrażliwi na­
wet na pytanie: jak się panu powodzi? 
Powódź można zastąpić słowem „w y­
lew” , ale nie wypada przecież pytać: 
jak się panu wylewa? Lub: „niech się
panu dobrze wylewa” . Redukcja, plajta, 
komornik, gazy, wojna — wszystko to 
już było i wszystko to już się przeja­
dło za. wyjątkiem jadła, którego ciągle 
brak. Żonie niespodziankę uczynić ła­
two: wystarczy zaprowadzić ją do skła­
du futer, czy do jubilera, pozwolić wy­
bierać a nawet wybrać według jej gu­
stu, nawet się targować o cenę, a po­
tem nic nie kupić. Będzie miała kobie 
cina niespodziankę. Ale z Czytelnikam i 
tak nie można. Czytelnikom trzeba dać 
coś konkretnego... Zdrowie, szczęście, 
pomyślność — stary i zużyty szablon, 
Więc hurtem: Niech się uda transmisja 
jasnogórska dla Polonji Amerykańskiej.

Ja wiem, że to drażliwy tem at, że 
radjo — kolędnicy mają ze „S łowem ” 
na pieńku za ten lis t Czytelnika. Nie­
ma się o co gniewać. To był ty lko  głos 
troski o dobrą sławę naszego grodu i 
chętnie dorzucam mój głos do tego je ­
dynego głosu zastrzeżenia: lepiej dm u­
chać niż chuchać! Taki już jestem, że 
chciałbym koniecznie, aby wszystko co 
częstochowskie było najlepsze. Mam za

złe Kiepurze, że nie urodził się w Czę­
stochowie, że Nowaczyńskiego obito 
w Warszawie — jabym nawet Warsza­
wę przeniósł do Częstochowy. A naj­
więcej się irytuję, gdy Częstochowę 
traktują jak zapadłą prowincję, jak ma­
łe dziecko, któremu się mówi: „Po­
wiedz wierszyk a potem daj dziadzi 
buzi w rączkę. — Cacy, cacy, a po­
tem nam rodzinę po kątach rozstawia­
ją. Ja wiem, że kolędy śpiewać łatw iej 
jak „Brygadę” , która wymaga nietylko 
słuchu ale i wyczucia. Mimo to każdy, 
kto ma dobry węch, śpiewa dziś „B ry ­
gadę” , śpiewa cienko, ale śpiewa Mnie 
chodzi oto, aby ta kolędowa audycja 
była „na j." Oczywiście nie najgorsza. 
Pocieszam się, że moje zastrzeżenia o- 
każą się chuchaniem na gorące i bę­
dziemy mogli sobie pogratulować tej 
audycji. Ale, na wszelki wypadek wolę 
się bać, choć nie jestem zimny drań, 
jak to nakazuje nowoczesna literatura.

Na pocieszenie serc strapionych, na 
kanwie smętnych rozmyślań świątecz­
nych, wyczaruję wam jeszcze sielanko­
wy obrazek, na motywach obrazy. Bę­
dzie to opowiastka moralna dla n ie­
moralnej młodzieży o dyrektorskim  
nosie:

Nos w ie lki, pokaźny, imponujący 
słowem: dyrektorski nos, zajrzał raz 
koło Bożego Narodzenia do urzędu, 
gdzie każdy płaci podatki. Nie wprowa­
dzono u nas wprawdzie jeszcze podat­
ków od nosów, ale nos jest częścfą 
składową ciała podlegającego opodat­
kowaniu. Stąd wizyta dyrektorskiego 
nosa w urzędzie podatkowym. Był to 
dobry nos i dlatego odrazu tra fił do 
właściwego referatu egzekucyjnego. 
Ów referent jednak miał „kiepskiego 
nosa” , bo myślał, że ten dyrektorski 
nos, to taki sobie zwykły nos, jakie 
tuzinami przytrzaskuje się codziennie 
urzędowemi drzwiami jego gabinetu. 
Wskazał więc nosowi dyrektorskiemu 
drzwi, by go w nich przytrzasnąć jak in 
ne nosy. Jednak dyrektorski nos się o- 
braził i referent dostał takiego nosa, że 
wyleciał sam przez drzwi, przez które 
wyrzucał interesantów.

Morał tej opowiastki: chcesz by cię 
nie wyrzucano z urzędów, postaraj się 
o dyrektorski nos!

Pokój z wygodami ludziom dobrej woli!
Wszystkim czytelnikom „Gołego 

oka” życzę wesołych i beetroskich świąt: 
Niech kom ornik omija progi waszego 
domostwa. Ja.
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Nowy budżet Ubezpleczalnl Spo­

łecznej. Jak wiadomo, rok budżeto­
wy w ubezpieczalniach społecznych 
zbiega się ściśle z rokiem kalendarzo­
wym.

Przed kilku dniami przedstawiciele 
miejscowej (Jbezpieczalni Społecznej w 
osobach dyrektora Tomaszewskiego i 
naczelnika wydziału finansowego Cie­
chanowicza udali się do Warszawy w 
celu obrony nowego budżetu Ubezpie- 
czalni Społecznej (dział chorobowy) w 
Izbie ubezpieczeń społecznych.

Nowy budżet (Jbezpieczalni został 
przyjęty z nieznacznemr poprawkami i 
Uzyskał zatwierdzenie władzy nadzor­
czej. W ścisłej harm onji z oszeżędnoś- 
cioMym kursem obecnej po lityk i ma 
on charakter wybitnie oszczędnościowy 
i wyraża slię w sumie około 2 m iljonów 
złotych.

Wymowną ilustrację wydatnego 
Wzrostu tendencji oszczędnościowych 
w miejscowej (Jbezpieczalni Społecz­
nej daje zestawienie budżetu na 
fok 1935 z budżetami za lata 1933 (4 
m iljony zł.) i 1934 (2.500 tys )

W związku z dość poważnem okro­
jeniem budżetu pizewidywane są w 
Ubezpieczalni Społecznej dalsze osz­
czędności i redukcje, stanowiące nie­
złomny nakaz chwili.

Podział niższych funkcjonarju- 
SzÓW państwowych Przedmiotem 
Uchwały jednego z najbliższych posie­
dzeń Rady Ministrów ma być — jak się 
dowiadujemy — projekt rozporządzenia 
o zaliczeniu poszczególnych grup funk- 
cjonarjuszów państwowych do kategorji 
funkcjonarjuszów niższych i ustaleniu 
ich tytułów.

Według projektu zalicza się do kate­
gorji funkcjonarjuszów niższych, funk 
Cjonarjuszów pełniących obowiązki woź- 
ńych i szoferów i równocześnie ustala 
się ich tytuły służbowe w sposób nastę 
bujący: dla woźnych: 1) starszy woźny,
2) woźny, 3) pomocniczy woźny; dla szo­
ferów: 1) starszy kierowca samochodo­
wy, 2) kierowca samochodowy i 3) po­
mocniczy kierowca samochodowy. — 
Służba ma się rozpoczynać na stanowi­
sku pomocniczego woźnego, wzgl. pomo­
cniczego kierowcy samochodowego w 
charakterze funkcjonariusza prowizorycz­
nego. Pracownicy kontraktowi, pełniący 
Swe obowiązki przynajmniej od lat 2 ch, 
tnogą być w drodze wyjątku mianowani 
twefnemi lub kierowcami samochodo 
'wemi.

„K rem  Orlando Nr. 1“ stosuje się 
ńa wągry-łojotok, plamy, zmarszczki na 
twarzy, czerwoność skóry, idealnie w y­
biela i ma szerokie zastosowanie pod 
puder jako środek zabezpieczający 
przed szkodliwem działaniem pudru 
bezpośrednio na naskórek. Do naby­
cia w składach aptecznych.

Aresztowanie przez komornika 
Opornego dłużnika W tych dniach 
sąd grodzki zarządził osadzenie w aresz 
uie dla dłużników na przeciąg dwóch 
tygodni miejscowego kupca Altera Ła­
bowskiego (Piłsudskiego 21) za niezło­
mnie sądowi wykazu swego majątku i 
Przysięgi na żądanie wierzyciele Szmula 
ftozenstajna.

Wykonanie tego wyroku sąd grodzki 
w myśl nowych przepisów Kodeksu Po­
stępowania Cywilnego zleoił komorniko­
wi sądowemu II  okręgu J. Solarczykow- 
który w asyście policji dokonał areszto­
wania Lisowskiego i osadził go w a' 
ł eszcie na Ząwodziu.

Jest to pierwszy w naszem mieście 
Wypadek aresztowania dłużnika za odmo 
Wę wyjaśnienia majątku.

Należy nadmienić, że w czasie trwa­
nia przymusu osobistego dłużnik może 
domagać się stawienia go przed sąd ce- 
*em złożenia wykazu, którego przedtem 
odmówił.

PIERNIKI, CUKRY, CZEKOLADY
POLECA Fabryka Cukrów i  Czekolady

PIOTR DĘBSKI
w  Częstochowie, Piłsudskiego 21.

HURT! Ceny nisKie. DETAL!
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TRYKOTAŻE! POŃCZOCHY!
Najmilsze podarunki

Na Gwiazdką
w f i rm ie

RUNO
BIELIZNA.
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Willa w ogrodzie o k o lo n a  ś w ie r K a m i
P a r t e r  —  4 p o k o j e  z k u c h n ią  
T a r a s ,  H o l ;  n a  g ó r z e  2 p o k o je  

Do s p r z e d a n i a — tan io , na dogodnych  
'va ru nkach . E w e n t .  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  

T a m ż e  p ię k n e  p a r c e le  o g r o d o w e  
( 1 7 - l e t n i e  d r z e w k a  o w o c o w e ) .  

W i a d o m o ś ć  L e k a r z - D e n t y s t a  M IC H A Ł  
GREJNIEC w  C zęstochow ie I I  A le ja 24.

Z Teatru Miejskiego. Repertuar 
Teatru Kameralnego w okresie przed­
świątecznym przedstawia się następują­
co. Sobota b. m., o godz. 8 wiecz. po­
raź 8-my „Mecz małżeński” . Niedziela, 
23 b. m. po południu o godzinie 3.30 
i 5.45 „M oja siostra i ja", wieczorem
0 godz. 8.30 ..Mecz małżeński” W po­
niedziałek. 24 b. m. nieczynny. W p ier­
wsze święto Bożego Narodzenia Teatr 
Kameralny czynny będzie dwukrotnie, 
a to o godz. 5 45 grane będzie poraź 
28 my znakomita komedja „Zwycięży­
łem Kryzys” , wieczorem zaś o godzinie 
8 30 poraź 10-ty „Mecz małżeński". W 
drugie święto (26. XII) dwa ostatnie po­
południowe przedstawienia komedji muj 
zycznej „Moja siostra i ja“  o godz. 3.30
1 5.45; wieczorem o godz. 8 30 „M ecz 
małżeński*'.

W czwartek, piątek i sobotę t.j. 27, 
28 i 29. XII. ostatnie przedstawienia 
„Meczu małżeńskiedo" z Galiową w ro ­
li głównej.

Wkrótce obniżka ceny prądu 
elektrycznego.

Jak już donosiliśmy, z datą dnia 25 
b. m. ukaże się kolejny numer „W ia ­
domości statystycznych” , który będzie 
zawierał tablicę cen hurtowych węgla. 
Tablica ta wykaże ostatnią obniżkę ce­
ny węgla, która wynosi dla węgla opa­
łowego 12 proc Zgodnie z uprawnie 
niam i, nadanemi elektrowniom cena 
prądu uzależniona jest od ceny węgla 
w wysokości 25.50, albo 100 proc.

W tydzień od daty ogłoszenia ceny 
węgla przez Główny Urząd Statystycz­
ny, musi być obniżona cena prądu, a 
więc od 1 stycznia i będzie zastosowa­
na za pełny okres obrachunkowy po 
dniu ogłoszenia.

O ile chodzi o Częstochowę, to ob­
niżka cena prądu będzie wynosiła oko­
ło 4 proc.

Nowe redukcje przedświąteczne.
W dniu wczorajszym została unierucho­
miona fabryka części rowerowych (A lt- 
mana” Warszawska 67), która przed 
dwoma tygodniami wymówiła pracę 200 
robotnikom, Jak się dowiadujemy, po­
nowne uruchomienie fabryki nastąpi w 
pierwszych dniach stycznia, przyczem 
ani nie zostanie zmniejszony stan za­
trudnienia, ani też nie ulegną zmianie 
warunki płacy i pracy.

Mnieji wesoło brzmią wieści z fabry­
ki „S ta l” przy ulicy Narutowicza, która 
na dzień 30 grudnia wymówiła pracę 64 
robotnikom. Postój fabryki trwać bę­
dzie 3 tygadnie, i będzie ona urucho­
miona tylko częściowo bowiem do pra­
cy przyjęta zostanie tylko połowa robot 
ników.

Zatrzymani z przemytem. Straż
graniczna w dniu 18 bm. o godz. 10 ej 
rano w okolicach Kłobucka zatrzymała 
podejrzaną furmankę, zdążającą w kie­
runku Częstochowy. Jedyną pasażerką 
zatrzymanego wehikułu była mieszkan­
ka Kłobuoka Sala Granek, której pomi­

mo energicznych sprzeciwów z jej stro­
ny kazano zejść z furmanki.

Podczas rewizji pod siedzeniem zna 
leziono 5 kg. tytoniu zagranicznego po­
chodzenia.

Drugi wypadek zatrzymania przemy­
tu miał miejsce na dworcu kolejowym 
w Kłobucku podczas postoju pociągu, 
zdążającego do Łodzi. W jednym z wa 
gonów zatrzymano niejakiego Chila Ro- 
zena z Kłobucka, który wiózł do Łodzi 
dość znaozną paczkę przemytu składają 
cego się z 58 sztuk brzytew, 282 scyzo 
ryków i 10 toaletowych szczypczyków 
damskich.

Redukcja 64 robotników. W dniu 
wczorajszym fabryka zabawek dziecin­
nych przy ul. Aleja Wolności 25, po u- 
przedniem wypowiedzeniu 14 dni, zre­
dukowała 64 robotników.

Łupież jest przyczyną wypadania 
włosów i wczesnej łysiny. Dbający o 
swój wygląd z łatwością może usunąć 
łupież i zabezpieczyć się przed łysiną 
stosując do ’ nacierania włosów „płyn  
Ordona*' przeciw wypadaniu włosów i 
na wygubienie łupieżu.

Prezent praktyczny i tani Na­
reszcie moda stała się praktyczną i 
przewidującą. Zamiast wątpliwej war­
tości drobiazgów, obecnie modnem się 
stało przystrajanie mieszkań kilimami. 
Ta moda ale przeminie i utrzyma się 
długo. Dlatego przy zakupie kilimów 
kierować się należy zasady: solidność
źródła, w którem się kilim y nabywa, 
czystość rysunku artystycznego, gwaran­
cja towaru Tym wszystkim warunkom 
odpowiadają kilim y szkoły przemysłu 
ludowego w parku Staszica w Często­
chowie. Dlatego chcąc sprawić prak­
tyczny, tani i piękny prezent gwiazdko­
wy, unikaj tandety kilimowej, jaką wpy 
chają ci różni domokrążcy, a nabywaj 
k ilim  tylko w szkole przemysłu ludowe­
go w parku Staseica w Częstochowie,

Jeżeli pierniki cukry l czekola­
dy... Wbrew twierdzeniu: „cudze chwa­
licie, swego nie znacie” , wszyscy znają 
znakomite wyroby częstochowskiej fa­
bryki cukrów i czekolady Piotra Dęb­
skiego, przy ul Piłsudskiego 21. Dowo­
dem tego jest, że zakupy na święta 
wszyscy czynią w tej fabryce. Pierniki, 
cukry, czekolady p. Dębskiego są już 
dziś tak popularne, że trudno sobie bez 
nich wyobrazić święta. Tajemnicą tej po­
pularności wyrobów fabryki Dębskiego 
jest wysoki gatunek, świetny smak i ta­
niość — wyroby swe bowiem p. Dęb­
ski sprzedaje hurtem i w detalu. Parnię 
tajcie: jeżeli pierniki, cukry, czekolady 
to tylko z fabryki Piotra Dębskiego 
Częstochowa, Piłsudskiego 21.

Wybljacz szyb. Zameldował poli­
cji p. Fiszhalter Salomon (ul. Warszaw­
ska 1), że wieczorem dnia 20 bm. o 
godz 21, Panicz Józef (ul. Warszawska 
M  229) na tle zatargów osobistych wy­
b ił mu w  oknie 2 szyby wartości 10 zł.

Podziękowanie.
Czuję się w obowiązku złożyć szcze­

re z g łęb i serca podziękowanie p.p. Dok 
torom: p łk , M ikulskiem u, Epsteinowi i 
Weisberg za przeprowadzenie ciężkie j 
operacji, oraz pozostałemu personelowi 
lekarskiemu pielęgniarce Edzi Gliksman 
i pozostałym  pielęgniarkom Żyd. Szpi­
ta la  na Zawodziu za troskliwą opiekę.

Regina Szwarcowa 
Częstochowa, dn 21. X II. 34 r.

Trzynasta pensja.
Firma, w której pan Jerzy pracował, 

już w listopadzie zapowiedziała urzęd­
nikom, żeby nie liczyli na gwiazdkową 
pensję. Wiadomość ta spadła na nich 
niczem piorun z jasnego nieba. Najgo­
rzej uderzyło to w pracowkików żona­
tych. Jak powiedzieć o tern swym m ał­
żonkom, które snuły już różne plany, 
licząc na dodatkowe pieniądze.

Co powie Jerzy swej żonie? Ukryć 
przed nią? Chyba, że mu się uda zapo­
życzyć...

Pęski ma dużo znajomych i przyja­
ciół. Do jednych dzwoni, do innych 
zgłasza się osobiście. Wszystko na nic.

— Dzinko! Muszę ci coś bardzo przy 
krego powiedzieć... — zdecydował się 
wreszcie p. Jerzy.

— Co się stało?
— Z twoich zamiarów na Boże Na­

rodzenie... nici...
— Na Boga! Okradli cię?!
— Nie., ale w tym roku nie dosta­

jemy trzynastej pensji...
— Nie, to niemożliwe! Co ja pocznę, 

co ja pocznę? — biadała ’prawie z pła­
czem.

P. Jerzy zacisnął zęby i nie odzy­
wał się ani słówkiem. Nie mógł nic na 
to poradzić.

W domu zapanował nieprzyjemny 
nastrój. Szły dni i tygodnie, już tylko 
kilkanaście dni brakowało do Bożego 
Narodzenia, a „fa jtłapa" — jak go w 
złości nazwała piękna żona— nie wymy­
ś lił nic nowego, by urzeczywisnić prag­
nienia swej żony.

Już tylko dziesięć dni do świąt... P. 
Jerzy wrócił z biura z niezgrabnie ukry 
waną radością.

— Czegoś taki zadowolony? Gdybyś 
chociaż pieniądze znalazł na ulicy!

— Nie znalazłem, ale wesoło mi 
dżisiaj aa duszy.

I wyciągnął portfel. Zona, szeroko 
otworzywszy załzawione oczy, z zacie­
kawieniem przyglądała się mężowi

— Niechciałem ci nic mówić—oświad 
czył wreszcie p. Jerzy — ale od k ilku  
miesięcy gram na lo te rji i...

— ... wygrałem stawkę — przerwała 
mu żona.

— Nie, nie stawkę, a 50,0001
— O Boże! — oczy jej błysnęły. — 

A ja się tak martwiłam i tak długo. 
Dlaczego mi tego wcześniej nie powie­
działeś...

— Przecież dopiero dziś się dowie­
działem.

Ostatecznie przebaczyła.

CENY ZNIŻONE
K A W A

a ro m a tyczn a ,  sm aczna , św ie  
żo pa lo n a  n a jn o w s z y m  apa­
ra te m  e le k t r y c z n y m  — —

od 5 złotych kilo
HERBATA mocna i aromatyczna 

od 15 złotych kilo 
K A K A O  holenderskie wyborowe 

od 5 złotych kilo
Tylko w składzie

M O K K A  K A W A
LEON PIOTROWSKI

C zę sto ch o w a , ll-g a  A le ja  24, te le t . 20-01

f l l r ; t 7 i # i m o  c' °  s p rze<ia n i a  s to -  
“ I k O f c  j f J I I I C  l y  r o z s u w a n e  n o w e ,  w y ­
k o n a n i e  s o l i d n e .  W ia d o m o ś ć :  u l i c a  R y n e k  
W i e l u ń s k i  N r .  16.
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Dziś w „ATLANTICU” Ulubieniec Europy 
Henry Kendall w „Tajemnicy Sekwany" oraz czarujący Jose

M O J I C A

Od redakcji. N as tęp ny  n u m e r 
„Słowa** ukaże  się przed p o łu d n ie m  
w  p o n ie d z ia łe k  d n ia  24 b .m .

Spis pojazdów  m echanicznych  
na te ren ie  Częstochowy I pow iatu . 
Starostw o  g rodzkie  i pow iatow e w Czę­
s tochow ie  za rządz iło  spis w szystk ich  
pojazdów  m echan icznych na te ren ie  
m iasta  i  pow iatu , zare jestrow anych lub  
n iezare jestrow anych . Spis przeprowadzo 
ny zostan ie  w dn iach  od 1 do 15 s ty ­
czn ia  1935 r.

W zw iązku  z powyższem zarządze­
n iem  wszyscy w łaśc ic ie le  pojazdów  m e­
chan icznych  w inn i zaopatrzyć się w od ­
pow iedn ie  b lank ie ty , k tó re  do dnia 1 
s tyczn ia  nabywać można bezp ła tn ie  w 
Z arządz ie  M ie jsk im  m C zęstochow y, w 
urzędach gm innych, w kom isarja tach  i 
na posterunkach P. P.

Radcy Izby  P rzem  -H andlow ej z 
okręgu  częstochowskiego. On«g 
daj odby ło  się  w Izb ie  P rzem ysłow o- 
H andlow e j w Sosnowcu posiedzenie 
g łó w ne j k o m is ji w ybo rcze j, na k td rem  
kom isarz  w yborczy, inż. Eugenjusz Za- 
g ro dzk i, z ło ż y ł p ro tokó ł, zaw iera jący w y­
n ik  w yborów  na radców  Izby w o rgan i­
zacjach  w yznaczonych prżez m in is tra  
p rzem ysłu  i hand lu .

Z okręgu częstochow skiego radcam i 
Iz b y  w ybran i zosta li:

Z sekc ji p rzem ys łow e j: d y re k to r Bro 
waru Szwedego p .Józef Z ie liń s k i i dyrek 
to r  G naszyńskie j M anufaktu ry  p. Roman 
M arkow icz .

Z se kc ji h and low e j: d y re k to r Banku 
P rze m ys łow có w  i Kupców  p. S tan is ław  
P ru s ie ! i.

Zaliczk i na poczet „o d ro b k u '1 
bezrobotnych . D yrekc ja  Funduszu
Pracy w ydała  zarządzenie , aby bezro ­
bo tnym  pracu jących  przy robotach  pub­
licznych  d la  „o d ro b k u " wydaw anych im  
św iadczeń udz ie lono  za liczek  z okaz ji 
św ią t Bożego N arodzenia.

W ten sposób b e rob o tn i. k tó rzy  prze 
p racow a li po łow ę  czasu pracy wym aga­
nego dla uzyskiw ania  zas iłku  w ciągu 
m iesiąca, o trzym a ją  św iadczen ia  w o 
kresie  św ią t Bożego N arodzenia , ja k  i 
w ciągu następnych dw óch  tygodni.

Rabunek. Do p. N a ta lji Sobczyk 
(u l. S trom a 10[12) podszed ł zam ieszka­
ły  p rzy  tę jże  u lic y  S tan is ław a Całka i 
skrad ł je j z ręk i 10 zł. C ałką zaopie- 
kow ała  się po i icja.

P raktyczn ą  g w iazd ką
jest tvlko złote wieczne pióro, 
z gwarancją do 25 lat. W ielk i 
wybór po cenach najtańszych

p o l e c a : P a p ie rp o l Hf
M
Aleja 30. Tel. 24-51.

Sygnatura: Km , 594-33.
Obwieszczenie, 

o licytacji ruchomości.
K o m o rn ik  Sądu G rodzkiego  w  K rz e p i­

cach S tan is ław  M ichałow ski m ający kance­
la r ię  w  K rzep ic ac h  u lica C zęstochow ska  
N r. 31 na p odstaw ie  art 602 k. p. c. p odaje  
do p u b liczn e j w iadom ości, i e  dnia 4 s tycz­
n ia  1935 r., o godz. 10 rano w  Z w ie rz y ń ­
cu I ,  gm  O p ató w , odbędzie się 11-ga l ic y ­
tac ja  ruchom ości, należących  do S tan is ła ­
w a  T y m a , składających  się z rad jo  ap ara ­
tu, m aszyny do szycia, kanapy, tre m a , b iu r­
ka, fu z ji, szafy do ubrań , s e rw a n tk i.f lo w e -  
ru  i E n c y k lo p e d ji G utenberga (15 tom ów ) 
oszacowanych na łączną sumę z ł. 1105. R u ­
chomości m ożna oglądać w  dniu lic y ta c ji 
w  m iejscu i czasie w yże j o znaczonym .

D n ia  7 g ru dn ia  1934 roku.
__________ Komornik S t.  M ic h a ło w s k i .

Zakład rad jo techn iczny 
T E IC H N K R , A leja  14 .. 

t e l e f o n  1791, w  p o d w ó r z u
reperacja aparatów, ładow anie akum ula to rów  

U w a g a :  Podczas św iąt stałe pogo tow ie '

Ha rafy najtańsze pełne w y d a n ie  M ic ­
k ie w icza , S łow ackiego , K ras iń ­

skiego, N o rw id a  — w  o racow an iu  P in iego  
o ra z  inn e w yd aw n ic tw a . U lic a  D ą b ro w sk ie  
go N r 22, m. 3.

Na Karnawał ORKIESTRA 
JAZZ-BANDOW A

Doskonale zgranych muzyków.. Repertuar nut 
najnowszy. Cena przystępna. Adres: R. Ra­
czyński ul. Kazimierza 11 i F. Belof ul. Dem- 
bińskiego 4 (daw. Pomologiczna).
fin wunaiapia 2 pokoje z kuchnią z w sze l 
UU W JIlflJC U lfl k ie m i w yg od am i. W ia d o ­
mość ul. Su lkow skiego  9.

Do sprzedania G arderoba jasna z lus­
trem , 2 łóżka  jasne z ma­

teracam i i szafkam i, 2 kw ie tn ik i, 1 stół, 
2 e ta ż e rk i, u lica S obieskiego  N r. 62. O b e j­
rz e ć  m ożna od godz. 10 do 4 p.p.

Robimy sami piękne 
o z d o b y  choinkowe.

N ie  w ie le  tru d u  i czasu z a jm ie  
p ra c o w ity m  d z ie c io m  p rzyo zdo ­
b ie n ie  c h o in k i w ła sn e m i s iłam i 
O czyw iśc ie  kochane  m am us ie  
m uszą nam  być w te rn  p o m o c ­
ne. T roszkę  g a łganków , n ieco  
w e łn y , szyd e łko  i stare, daw no 
porzucone  la le c z k i, k tó re  ka ż ­
de d z ie cko  pos iada, p rze dz ie rz ­
gną się w s tro jn e  la le  —  p ię ­

kną  ozdobę ch o in k i.

► n o

r

Cukiernia i ciastkarnia „R0MA“
poleca na święta znane ze swej 
d o b r o c i  pieczywo świąteczne:

babki — torty — strucle —  pierniki
CE NY R E K L A M O W E .

Is tn ie ją cy  od 1882 ro ku

Skład Apteczny MAURYCEGO NEUFELDA
poleca na nadchodzące święta 

kosmetyki i perfumerje po zniżonych cenach, 
ul. Panny Marji 10. Telefon 11-78.

Z życia Strzeleckiego. O d dz ia ł 
Z w iązku  S trze leck iego  w B iskup icach, 
założony w m aju  b. r. przez swą ow oc­
ną procę s ta ł się jedną z najpow ażn ie j 
szych organizacyj w swej o ko licy  i  je s t 
dumą wsi B iskup ice , joko  , rep rezen tan t 
je j m łodz ieży .

Swoją pracą na polu wychowania o- 
bywate lskiego w yrabia  m łodz ież, żyjąca 
do niedawna po „kop c iu szkcw em u ”  na 
św ia tłych  i karnych  o byw ate li. Pracą o- 
św iatow ą k ie ru je  nauczycie lko B row ar- 
ska, m ie jscow a re fe ren tka  wychowania 
obyw ate lsk iego, k tó re j os ta tn io  zaw dzię­
cza się opracow anie  sz tuk i scenicznej 
p. t. „W ese le  w ie jsk ie  przed 30  la ty  w 
B isku p ica ch ” . Sztuka ta wystaw iona 
cz te ro k ro tn ie  w B iskup icach, O lsztyn ie  
i P o ra ju  zdobyła  sobie rozg łos i uzna 
n ie , pozostaw ia jąc m iłe  i n ieza tarte  wra 
żenie na pub licznośc i, m ające j sposob­
ność przypom nieć sobie, lub  zapoznać się 
a zan ika jącem i już obecnie m ie jscow e- 
in i zw ycza jam i ludow em i. Z a rtystów  
w y ró żn ił się od tw órca  ro li „W o jtu s ia  
B a ry ły " , k tó rego każde ukazanie się na 
scenie by ło  p rzy jm ow ane burzą ok la ­
sków.

Życzyć należy, aby ta owocna praca 
O ddz ia łu  Z. S. w B iskupicach rozw ija ła  
s ię  pom yśln ie  nadal d la dobra O jczyzny 
św iecąo w ten sposób przyk ładem  in ­
nym oddz ia łom  Z. S.

Z teki wydawniczej.
„Ś w ia t"  w gw iazdkowym  num erze 

przynosi swym  czy te ln ikom  oryginalną 
ko lendę p ro f. S t. N iew iadom skiego spe­
c ja ln ie  d la  „Ś w ia ta ”  skom ponowaną. Ko 
lendy stanowią g łów ny tem a t tego gw iazd 
kowego num eru. Piszą o n ich  St. N ie ­
w iadom sk i i S t. M łodożeniec. T em at ko 
lendow y ilu s tru ją  rów nież rep rodukc je  
znakom itych  rysunków  A ndrilego . Znako 
m ity  ak to r Jerzy Leszczyński zamieszcza 
ciekawe i n ieznane wspom nienia o W ys 
p iańskim , pełne lap ida rnych  i o ryg in a l­
nych o p in ij samego W yspiańskiego. W  
bogato ilus trow anym  artyku le  wystawy 
Skoczylasa w IP S ie  i Zachęcie  om awia 
Z. N orb lin -C hrzanow ska . Pani E lżb ie ta  
podaje liczne  przepisy potraw  w ig i l i j ­
nych. Recenzje z tea tru , książek i  f i lm u  
uzupełn ia ją  ten a rtys tyczn ie  ilu s tro w a ­
ny 36 s tron icow y num er „Ś w ia ta ” .

W ie lk ie  k ło p o ty  sp raw ia  gosp od y ­
n io m  m ieszkan ie  zanieczyszczenie  ro ­
bac tw em , k tó re  zastraszająco szybko  
rozm naża s ię  K ło p o tó w  tych  jed na k  
z ła tw o śc ią  m ożna się pozbyć z a k u p u ­
jąc  w  na jb liższym  składzie  ap tecznym  
„p ro s z e k  M o ra n t" ,  k tó ry  g ru n to w n ie  
tę p i ka ra lu ch y  i w sze lk ie  inn e  robac tw o .

Pobicie W ieśniaczki. Bracia  S ta ­
n is ław  i Jan S ikora  ze wsi W ie rzch ow i- 
sko (gm  G rabów ka) zaczep ili w czora j 
na ul. B rzeźn ick ie j m ieszkankę te jże  wsi 
i bez żadnych powodów p ob ili ją . Po­
szkodowana zam e ldow a ła  o p ob ic iu  w 
kom isariac ie  P.P., prosząo o sk ie row a­
n ie  sprawy na drogę sądową.

Popierajcie akcję 
DniPrzeciwgruźliczych

Składajcie ofiary 
na walkę z gruźlicą.

Spółdzielnia „JEDNOŚĆ"

Chleb „g w iazd k o w y ". P. M arja  
Skw arczyńska  (u l. K aw ia  4 ) ku p iła  w 
p ie ka rn i Chaskla G o tta jn e ra , p rzy ul. 
T a rta ko w e j 3|5, ch leb, w  k tó ry m  zna­
lazła zap ieczony sznurek. P rzeciw ko 
G o tta jn e ro w i sporządzono a k t oskarże- 
h ia za n iezachow an ie  n a leży te j czys to ­
ści p rzy w y p ie k u  ch le b a , k tó ry  s k ie ro ­
w ano do sądu.

po leca  na nadchodzące  ś w ię ta  p ie rw ­
szorzędne w sm aku  i n a jw y tw o rn ie js z e  
w w y k o n a n iu  s w o j e

■
 P ie rn ik i c h o in k o w e , M ik o ła je , 

—ja n k i, M ieszank i, P rze k ła da nce ,
C iasta , T o rty , B a b k i i inne .

Kupować i zamawiać można w cen­
trali i we wszystkich 40 sklepach.

w „Zakazanej melodji"
Z RADOMSKA.

— W ie lk ie  zw ycięstw o B.B.W.R. 
w w yborach do Rady P o w ia to w e j 
pow. radom szczańskiego. W  d n iu  
7 bm . o d b y ły  się w ybo ry  do  R ady Po­
w ia to w e j pow . radom szczańsk iego.

W  sk ład  Rady w eszło 52-ch d e leg a ­
tó w  rad g m in n y c h  p o w ia tu , t j .  po 2 ch 
z każde j g m in y , w te rn  2-ch z m . K o ­
n iecpo la .

W ed łu g  p rzyna leżnośc i p o lity c z n e j 
sk ład  Rady P o w ia to w e j p rzedstaw ia  się 
nas tępu jąco :

B .B .W .R . —  33-ch d e lega tów , W y ­
zw o len ie  —  7, E ndecja  —  6  i B ezpa r­
ty jn i —  6 -c iu .

Z w yc ię s tw o  B B W R . św iadczy  w y ­
m o w n ie  o u św ia d o m ie n iu  naszych ra ­
d nych  g m in n ych , k tó ra y  w iedzą, iż ty l ­
ko  o be cny  rząd M arsza łka  P iłsudsk iego  
m oże zapew n ić  n a le ży ty  rozw ó j gospo ­
darczy p o w ia tu .

W y b ó r pow yższy na leży  p o w ita ć  z 
w ie lk ie m  za d o w o le n ie m .

— M ało letn i w yb ijacz szyb. H e n ­
ry k  G onera , la t 12 i Tadeusz S ta ros tka , 
la t 13 ze wsi B o b ry  w y b ili ro zm yś ln ie  
ka m ie n ia m i 10 szyb w budce  w a rto w ­
n icze j, na m ośc ie  k o le jo w ym  rzek i W a r­
ta  we wsi B ob ry .

| i
i

— Złodziej rowerów, w dn iu  9
bm. A n ton iem u M agdzia rzow i ze wsi 
Kanczewie, gm. Garnek, S tan is ław  Sw i- 
ta ls k i z te jże  w si sk rad ł row er m ęsk i, 
w artośc i 50 z ł.S w ita lsk i będzie s iedz ia ł.

— K radzieże „na  czasie". Ste fano­
w i P rzyby lsk iem u ze w si Jó ze fin , gm. 
Rząśnia, z ło ży li w izy tę  w jego m ieszka­
n iu  n ieznani z łodz ie je , k tó rzy  dos ta li się 
do w nętrza  zapomócą w yjęc ia  szyby w 
oknie. Z łoczyńcy  sk rad li 2 p ie rzyny i  
4 poduszki, w artośc i ogólnej 100 zł.

Tegoż dnia Tadeuszow i D z iem bow ­
sk iem u  ze w si B ogum iłów , gm. B ru d z i' 
ce, rów n ież n ieznani z łod z ie je  skrad li 
ze s trychu  dom u b ie liznę  w artości 85 
z ło tych .

— Skazanie komunisty. W dniu
6 m aja r. b. zosta ły  roz lep ione na je d ­
nej z u lic  m iasta p lakaty ko m u n is tycz ­
ne. Pode jrzen ie  o roz lep ian ie  p laka­
tów  pad ło  na Lejaora G oldszte ina , Rey­
m onta  24 N askutek przeprowadzonej 
u n iego re w iz ji, zna lez iono oko ło  350 
p lakatów  o treśc i antypaństw owej.

W dn iu  19 b m . sąd okręgowy W 
P iosrkow ie , na sesji w y jazdow ej w Ra­
dom sku, skazał G o ldste ina  na p ó łto ra  
roku  w ięzien ie .
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- -  Właścicielka domu posędzo' 
na o kradzież sukni swe) lokator'
ki. Loka torka  dom u nr. 26 przy u lfcy 
S tradom sk ie j, p. Eugenja P ieniążek, 
zg łos iła  w kom isarjac ie  p o lic ji o skra- 
dzen iu  je j z p ło tu  przez w łaścio ie lkę  
dom u U kropczykow ą jedne j sukni.

P o lic ja  ustala p raw dziw ość zg ło szę '
ma.

— Podrzucone dziecko. W  K o­
n ie cp o lu  w s ien i dom u  Nr. 11 przy ul* 
R ynek zna lez iono  dz iecko , p łc i m ęsk ie j, 
liczące o ko ło  2 m ies ięcy, pod rzucono  
przez w yro dn ą  a n ieznaną  narazie 
m atkę .

— P laka ty  kom unistyczne na 
Ulicach m iasta . W  godzinach  rannych 
zauw ażono na u licach  S iek iew icza , B a­
to rego , B rze źn ick ie j, R oza lji i R eym on ­
ta  roz lep ion e  p la k a ty  ko m u n is tyczn e , 
k tó re  zos ta ły  na tych m ia s t przez p o lic je  
zerw ane.

P o lic ja  w droży ła  ene rg iczne  ś ledz­
tw o , ce lem  usta len ia  spraw ców  ro z le ­
p ien ia  p laka tów  i a u to ró w  ich  treści 
w y w ro to w e j.

— Kradzież zegarków  i butów -
P. B ro n is ła w o w i M ic h o n io w i, (u l. Przed 
borska 43) skradz iono  w czasie nie 
obe«nośc i jeg o  i ro d z in y  w  dom u  2 
zega rk i i 3 pa ry  b u tó w .

P o lic ja  poszuku je  spraw ców  k ra ­
dz ieży.

— A m ator cudzej slpy konnej-
Franc iszkow i M igockiem u z D obren i^ 
gm. Pajęczno, Adam  Sobański ze ws’ 
Pohulanka sk rad ł we wsi K o ry tno  sip4 
konną w art. 100 z ł.
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Nr.  293.
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Kronika go sp odarcza
* Z a p a łk i  w c ią ż  d r o g ie .  Z a p a łk i

W yr a b i a  s i ę  z d r z e w a  omfcowego.  Od 
m r o k u  1930 c e n a  t e g o  d r z e w a  z n a c z n i e

sp a d ł a .  O b n i ż k a  w yn o s i  około 34  p roc .  
Dz iwi ł em w i ę e  w y d a j e  s i ę  u t r z y m y w a n i e  

■ c e n y  z a p a ' e k  n a  d a w n y m  po z i o m ie .  Je -
j Żeli d r z e w o  s t a n i a ł o  —  to  i za pa ł k i  po
I w i n n y  s t a n i e ć .  Nie  t r z e b a  s i ę  z a t e m
u dz iwić ,  iż w ie l k a  i lość  k o n s u m e n t ó w  za

p a ł e k  c o r a z  w i ę c e j  o g r a n i c z a  s i ę  w 
ich sp o ż y c iu .  C z y n i  to  z w ł a s z c z a  w ie ś  

h po l s ka ,  k t ó r a  j a k o  w o g ó l e  n a j b a r d z i e j
^ u p o ś l e d z o n a  c z ęś ć  n a r o d u ,  c o r a z  s ł a ą i e j

Nasi la r y n e k  p i e n i ę ż n y  s w o j ą  k i e s z e n i ą .  
K i e s z e ń  wsi  p o l s k i e j  j e a t  j u ż  od dość 

,j d a w n a  p u s t a .  P u s t a  d l»  m y d ła ,  n a f ty ,
że laza ,  d r o ż d ż y ,  so l i ,  c u k r u ,  ty to n i u )  
Pu s ta  i d l a  z a p a ł e k .  D la c z e g o ?  Oto  
j a k  s i ę  o k a z u je ,  d o t y c h c z a s o w e  o b n i ż k i  
cen  na f ty ,  ż e l a z a ,  c u k r u ,  so l i  i z a p a ł e k  
Są j e s z c z e  z b y t  m a ł e ,  z b y t  l ek k ie ,  by 
P r z y w r ó c i ł y  w u t r a c o n y m  k o n s u m e n c i e  
Mie j sk im d a w n ą  j e g o  s i ł ę  n a b y w c z ą .  
T * s  j e s t  i z za p a ł k a m i .  W s z y s c y  d o sk o  
ua le  z d a j ą  3obie  s p r a w ę  z k o s z t ó w  ich 
Pr ok u c j i ;  w s z y s c y  d o s k o n a ł e  w ie d z ą ,  
że g łó w n y  m a t e r j a ł  do  w y r o b u  z a p a ł e k  
~~ d r z e w o  o s ik ow e ,  s t a n i a ł o  z n a c z n i e  
— a j a k  n a m  w ia d o m o  —  d o k ł a d n i e  35 
p roc .  —  d l a c z e g o  więc  o 35 p r o c .  n i e  
sp a d ła  c e n a  z a p a ł e k ?  P r z e c i e ż  w e d ł u g  
j a s n e j  i l o g i c zn e j ,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  
Uczciwej  k a l k u l a c j i  k u p i e c k i e j  k a ż d y  
P r o d u c e n t  z c h w i l ą  g d y  k o s z t y  s u r o w c a  
t a n i e j ą ,  o b n iż a  t a k ż e  c e n ę  w ł a s n y c h  
W yt wo ró w .  To j e s t  p r a w o  k a r d y n a l n e  
S u m i e n n e g o  f a b r y k a n t a ,  p r a w o ,  o k t ó r e  
d o p o m in a  s i ę  k a2 d y  cz ło w ie k ,  w p r z ę g ­
n i ę t y  w w i e l k ą  m a s z y n ę  g o s p o d a r k i  
sp o ł e c z n e j .  J e ś ł i  s i ę  d o p o m i n a  o to  j e s z  
cze z b y t  s ł a bo ,  to  te rn  g o r z e j ,  G o r z e j  
W d a n y m  w y p a d k u  d i s  p a ń s t w a .  G dy  
Ua g ł o s  op in j i  p u b l i c z n e j  p a ń s t w o  n i e  
Swraca b a c z n i e j s z e j  u w a g ;  —  częś ć  
s ł a b s z e g o  m o r a l n i e  s p o ł e c z e ń s t w a  z n a j  
duje i n n y  n u r t ,  k t ó r y m  p ły n ie .  M ó w ią c  
P o p ro s t u  —  o s z u k u j e  p a ń s t w o .  J e ś l i  
cho d z i  o za p a ł k i ,  t o  w t y m  w y p a d k u  
Przyk ład  j e s t  boda j  n a j j a s k r a w s z y . .  Z a ­
m i a s t  z o p a ł e k  m o n o p o l o w y c h  u ż y w a  s i ę  
“i e l e g a l n y c h  z a p a l n i c z e k ;  n a  b i e d n e j  
^ s i  u ż y w a  s i ę  n a w e t  k r z e s i w a  lub  dz ie

II S’ę z a p a ł k ę  n a  k i l k a  częśc i-  To  j e s t  
^ y n i a  g o s p o d a r k i  bez ob l i c z e ń .  S zm u-  
ł f lowana z a p a l n ic z k a ,  u t r a t a  k o n s u m e n ­
tów —  d l a t e g o  t y lk o ,  że  p u d e ł k o  z a p a ­
łek z a m i a s t  g r o s z y  10 p o w i n n o  k o s z t o  
^ a ć  7 g r . ,  a  n a w e t  5 g r .

N ie w y c ie r a j m y  n o s a  c z e s k ą  
ch u s tk ą .  P r z e m y s ł  Daweł n ian y  z a n i e ­
p o k o j o n y  j e s t  p o j a w i e n i e m  s i ę  o s t a t n i o  
D» r y n k u  p o l s k i m  c z e s k i c h  w y r o b ó w  
b a w e ł n i a n y c h .  Z w ł a s z c z a  o s t a t n i o  r z u ­
cone  z o s t a ł y  n a  r y n e k  p o l s k i  c h u s t e c z ­
ki b a w e ł u i a n e  w b a r d z o  d u ży c h  i loś -  
Cl«ch .  R ó w n i e ż  i w M a ło p o l s c e  p o j a w i ­
ły s i ę  w i ę k s z e  p a r t j e  c z e s k i c h  w y r o b ó w  
b k w e łn ł a n y c h .

. S Ł O W O -

„Gospoda W arszaw sk a11 §
ALEJA 41 ( w  p o d w ó r z u ) .

= = = = =  W y d a j e  ś n i a d a n i a ,  o b i a d y  i k o la c je .  ■'—  =------

KUCHNIA SM ACZNA. C E N Y  b .  N I S K I E .

W wigilję tradycyjna rybka.

Meble pokojowe i biurowe 
stolarszczyznę budowlaną produkuje

FABRYKA W YROBÓW  DRZEWNYCH

K. SOBAŃSKI i S-ka
C z ę s to c h o w a ,  u lic a  Ś lą s k a  21-23. T e le fo n  17-75-

M A I S O N  H Y G I E N A
Aleja Wolności Nr 1.

——̂ a^8zc źródło zakupów
|  NA  GWIAZDKĘ!P i d ż a m y  d a m s k i e ,  m ę s k i e  i s z l a ­

f rok i  w w i e l k i m  w y b o r z e ,  n a m

T y s i ą c e  P a ń  z a w d z i ę c z a j ą  s w e  p r z e ­
p i ę k n e  b l o n d  w ło sy ,  k t ó r e  z ł a t w o ś c i ą  
° s i ą g n ę ł y  d z i ęk i  E ss e n c j i  R u m i a n k o w e j  
•»0rion“.   ----------

Ko s m e t y k a .
g w i a z d k ę  P a n io m ,  k tó r e  d b a ją  

o u r o d ę ,  k ilk a  s ł ó w  o z ę b a c h .
J e ż e l i  oczy s ą  o k n a m i  du sz y ,  j a k  

^ ó w i  p o p u l a r n e  p r z y s ł o w i e ,  to  u ś m i e c h  
ł®st j e j . . .  d r zw ia m i .  D u s z a  r o z c h y l a  s ię  
^  u ś m i e c h u ,  idz ie  n a  s p o t k a n i e ,  j e s t  ca 
ł* z a w a r t a  w p r z y j a z n y m ,  s e r d e c z n y m  
Wyrazie us t ,

T o ł s t o j  t w i e r d z i ł ,  że  p r a w d z i w i e  pię  
*Oa t w a r z  z y s k u j e  w u śm ie c h u ,  t w a r z  
z®ś, k t ó r a  t r a c i  w u śm ie c h u ,  n ie  mo ż e  
P r e t e n d o w a ć  do m i a n a  p ię k n e j .  A le  j a k -  
ze m o ż n a  s o b ie  w y o b r a z i ć  ł a dn y  u śm ie ch ,  
P żel i  w o z e r w o n e m  o b r a m o w a n i u  w a r g  
,-ie u k a ż ą  s i ę  dw a  r ó w n e  r zę dy  zębów.. .

„ Z ę b y  t w o j e  j a k o  t r z o d a  owiec ,  k tó  
*e w ys z ł y  z ką p ie l i ,  a n i e p ł od n e j  n i e m a s z  
Między niemi**— Bławi p i e śń  nad p ie śn i am i  

Wi dać ,  że  j u ż  za  cz as ów  S a l o m o n a  
o z d o b a  kob ieoe j  t w a r z y  by ł*  n i e z ­

m ie r n ie  ce n i o na ,  N ie w ia d o m o ,  czy i w te  
dy k o b i e t y  p o t r a f i ł y  d b ać  o b ie l  i czy s  
*°ść ty c h  p r z y r o d z o n y c h  pe r e ł ,  t ak  j a k  
l° c z y n i ą  dzi ś .  U t r z y m y w a n i e  j a m y  u8t  
J*ej w n i e s k a z i t e l n e j  c z ys to śc i  j e s t  m e -  
yłko d e z y d e r a t e m  h i g j e n y ,  a l e  n ie zbęd  

**<t. j e d n ą  z n a j p i e r w o t n i e j s z y c h  p o t r z e b  
P o w i e k a .  W y b i e r a j ą c  s i ę  w podróż,  
J^y t e ż  c h o ć b y  z a m i e r z a j ą c  sp ę d z i ć  j e-  

Qą  noc  po za  d o m e m ,  m o ż n a  za pom nie ć  
My b a g a ż  w domu,  n i e p o d o b n a  zapom 
ieć o z a o p a t r z e n i u  s i ę  w sz cz o te czk ę

do z ę b ó w  i w p a s t ę  ( l ub  p r o s z e k )  __
no ,  i w e l i k s i r

W y d a w a ć b y  s i ę  m o g ło ,  że  n a  tym  
s z c z e g ó l e  to a l e t y ,  m o ż e  s i ę  sk o ń c z )  ć 
d b a ł o ść  o zę by .  Nie.  T r z e b a ,  p r z y n a j ­
m n i e j  d w a  r a z y  do r ok u ,  p o d da ć  s i ę  ba  
dan iu  l e k a r s k i e m u  u l e k a r z a  d e n t y s t y .  
C z e g ó ż  s i ę  n ie  n a s ł u c h a  p i ę k n a  pani ,  
s k a z a n a  n a  b e z l i t o s n ą  c i e k a w o ś ć  d łu b ią  
c y c h  s t a l o w y c h  n a r z ę d z i l  I  o k a z u j e  s ię ,  
że  n a p o z ó r  z d r o w e ,  b e z b o l e s n e  z ę b y  są  
z a g r o ż o n e ,  że  p r z e ś w i e t l e n i e  p c m o ż e  u- 
s t a l i ć  d j a g n o z ę .  Z ą b k i  pani  m o g ą  k t ó r e  
g o ś  d n i a  p o w y p a d a ć ,  n a w e t  n ie  d l a t e g o ,  
ż e  s ą  s c h o r z a ł e ,  że m a j ą  u s z k o d z o n e  ko 
r ż e n ie ,  a l e  w s k u t e k  z a c z a j o n e j  c h o r o b y ,  
k t ó r a  s i ę  n a z y w a  p y o r r h e a  a l v e d a r i s  —  
cz y l i  r o p o o i e k  zę b o d o ło w y .

W i ę c  chc ąc  n ie  chcąc ,  pani  n a s t r o ­
s z o n a  p e r s p e k t y w ą  b e z z ę b n y c h  s z c z ę k  
u d a j e  s i ę  do l e k a r z a - d e n t y s t y ,  k t ó r y  
w y k o n a  r e n t g e n o g r a m .  T r z e b a  bę dz ie  
p r z y ł o ż y ć  m ię d z y  z ę b y  a po l i czek  m a ł ą  
o ł o w i a n ą  p ł y t k ę  —  c h w i l a  c i szy  —  
b ły sk  ś w i a t ł a  —  i n a z a j u t r z  z d j ę c i e  pa  
n i  b ę d z ie  "go towe .  P r o s z ę  s i ę  n ie  s p o ­
d z i e w a ć ,  że  n a  t e j  f o t o g r a f j i  u k a ż e  s ię  
p r o m i e n n y  u ś m i e c h  pan i ,  że  t e n  p o r t r e  
oik b ę d z i e  r ó w n i e  c z a r u j ą c y ,  j a k  o s t a t ­
n i e  „fotosy*1... Na k l i s zy  j a k i e ś  c i e m n e  
s m u g i ,  p r z y p o m i n a j ą c e  k o ś c io t r u p !  M e ­
m e n t o  m o r i  w k i e s z o n k o w e m  w y d a n iu .

A le  d e n t y s t a  o d c z y t *  t e n  t a j e m n i c z y  
s z y f r  j a k  na  d łon i  —  i p r z e p r o w a d z i  
k u r a c j ę .  K u r a c j ę  d la  d z i ą s e ł  i zę b o do -  
łów.

S t o s u j ą c  p r z e p i s a n e  p ł u k a n i a  z roz -  
c z y n ó w  ś c i ą g a j ą c y c h  i po k u r a c j i  d o z n a  
r a n i  p r z y j e m n e g o  u c z u c i a  z w a r t o ś c i ,  
s po  s toś c i ,  j a k g d y b y  m o c n i e j s z e g o ,  p e w ­
n i e j s z e g o  o s a d z a n i a  s i ę  zę bów .

U ś m i e c h  P a n i  z o s t a ł  u r a t o w a n y  —  
J e s z c z e  w c z o r t j  —  z a f r a s o w a n a  o s t a n  
s w y c h  zę b ó w ,  u m i e c h a ł a  s i ę  P a n i  s z t u c z  
nyrn,  w y s i l o n y m  p ó ł u ś m i e s z k i e m ,  k t ó r e -  
g o  z a d a n i e m  by ło  m a s k o w a n i e  s k ł a du  
us  , dzi ś ,  n a o d w r ó t ,  b ę d z i e  s i ę  P a n i  
ś m i a ł a  s z c z e r z e ,  p i ę k n i e  u n o s z ą c  k ą c ik i  
w a i g  ku  g ó r z e  t y m  w y b u c h o w y m  ś m i e ­
c h e m  z w r a c a j ą c y m  k o b i e t o m  mł odość ,  
o k t ó r e j  m y ś l a ły ,  że  j e s t  j u ż  u t r a c o n a )

°  8 leb ie  P o w i n n a  b j ć  pod o p i e k ą  l e k a r s k ą  d e n t y s t y  i co 
p e w i e n  czas  k o u t r o l o w a ć  s t a n  j a m y  
u s t n e j  j e ż e l i  po z b a d a n i u  oka ż e  s i e  że 
w s z y s t k o  w p o r z ą d k u  —  te m  l e p i e j .  N a ­
t o m i a s t ,  j e ś l i  z a g r a ż a  p r ó c h n i c a ,  j e ś l i  
zóby  s ą  z a n a d t o  ś c i ś n i ę t e  lu b  w v r z v n a  
s i ę  j a k i ś  k o r z e ń ,  im w c z e ś n i e j  będ"zie

M pobf". ° W“ ‘ '
^>rze(J®wf z;3'a^ ie ni —  p r o f i l a k t y k a !  

M a ła  w s k a z ó w k a  p r a k t y c z n a :  n a l e ż y  po­
s t a r a ć  s i ę  o k a w a ł e k  g u m y  lu b  k a u c z u ­
ku,  w ie l k o ś c i  z n a c z k a  p o o z t o w e g o  i c o ­
d z i e n n i e ,  r e g u l a r n i e ,  żuć  ok o ło  g o d z i n y  
w c z a s ie  r a n n e j  t o a l e t y .

R o z g r y z a n i e  r ze cz y  t w a r d y c h  i 0- 
p o m y c h  z n a k o m i c i e  p r z y c z y n i a  s i e  do 
w z m o c n i e n i a  zę bó w .  ^  /

Wiadomości ridjowe.
N ie z n a n a  p o ła ć  P o l s k i .

P o l e s i e ,  o k t ó r e m  c o p r a w d a  m ó w i  
s i ę  wie le ,  o k t ó r e m  p i s z ą  g ł o ś n i  p i s a ­
r z e ,  j a k  o p e w n e g o  r o d z a j u  s e n s a c j i ,  
w ła ś c i w ie  p o z o s t a ł o  do dz i s i a j ,  p o  s t a r e  
m u  p r a w i e ,  n i e z n a n e ,  a p r z e d e w s z y s t ­
k i e m  n i e w y z y s k a n e  p o d  w z g l ę d e m  k r a ­
j o z n a w c z y m  i t u r y s t y c z n y m . . .  N ie  m a m y  
Dowiem an i  d o k ł a d n e g o  o p i s u  t e g o  k r a ­
ju ,  an i  p r z e w o d n i k a  p o  n im,  n i e  z n a m y  
Je g o  sz la k ó w  t u r y s t y c z n y c h .  K a ż d a  p o ­
d r ó ż  po  n im  b ę d z i e  n o w ą  n i e s p o d z i a n ­
ką,  b e z m a ł a  p o d r ó ż  w n i e z n a n e .  C h o ­
c iaż  z n a n y m  j e s t  s p o ł e c z e ń s t w u  p i e t y z m  
z j a k i m  lu d  p r z e c h o w u j e  d a w n e  t r a d y -  
c j e ,  t o  j e d n a k  w z d u m i e n i e  n a s  m o g ą  
w p r o w a d z i ć  o b j a w y  p r z e s h o w y  w a n y o h  n a  
P o l e s i u ,  z p r z e d  c z t e r y s t u  l a t y ,  t r a -  
d y c y j  j a g i e l l o ń s k i c h .  W s ą d a c h ,  w p r o ­
c e s a c h  o z i e m i ę  n i e r z a d k i e m  s ą  z j a w i s ­
k i e m  d o k u m e n t y  k r ó l o w e j  B o n y ,  czy  
k t ó r e g o ś  z Z y g m u n t ó w ,  k t ó r y c h  k r ó l e w  
s k a  ł a s k a  d a n y  g r u n t  d a r o w a ł a  p r z o d ­
ko w i  r o d z i n y ,  do d z i s i a j  n a  n im  g o s p o ­
d a r u j ą c e j .  O s o b l i w ą  j u ż  i n i e w y c z e r p a ­
n ą  k o p a l n i ą  t r a d y c y j  h i s t o r .  P o l e s i a  są  
w s i e  s z l a c h t y  z a ś c i a n k o w e j ,  do cz eg o  
n a w i ą ż e  w s w y m  o d c z y c i e  p t .  „ W  p o l ­
s k i c h  zaściankach** p.  R o m a n  H o r o s z k i e  
wioz  o g o d z .  13 w p r z e r w i e  P o r a n k u  
S y m f o n i c z n e g o  w d n i u  28  g r u d n i a  t .  j .  
w n i e d z ie lę .

P o s łu c h a j m y  p leSn l k a s z u b s k i c h .

W  n i e d z i e l ę  d n i a  23 g r u d n i a  o g o d z .  
17-ej  r o z g ł o ś n i a  p o z n a ń s k a  n a  fal i  o g ó l  
n o p o l s k i e j  n a d a w a ć  b ę d z i e  n i e z w y k l e  
c i e k a w ą  a u d y c j ę  m u z y c z n ą .  M ia n o w ic i e  
u s ł y s z y m y  p r z e z  m i k r o f o n  p i e ś n i  ludu  
k a s z u b s k i e g o ,  k t ó r e g o  o r y g i n a l n a  k u l t u ­
r a  budz i  c o r a z  w i ę k s z e  z a i n t e r e s o w a n i e .  
K o n c e r t  p o p r z e d z i  o d c z y t e m  z n a k o m i t y  
m u z y k o l o g ,  p ro f .  U n i w e r s y t e t u  P o z n a ń  
s k i e g o ,  p ro f .  d r .  L u c j a n  K a m i e ń s k i ,  po- 
c z e m  s z e r e g  p ie śn i  w t r a n s k r  ypcj i  p r o f .  
K a m i e ń s k i e g o  o d ś p i e w a  z n a k o m i t a  śp ie  
w a c i k a  p o z n a ń s k a  p.  L i n d a  K a m i e ń s k a .

W śró d  n o c n e j  c i s z y  
w i g i l i j n e g o  w i e c z o r u .

Ś w i ę t a  B o ż e g o  N a r o d z e n i a ,  n a j p i ę k ­
n i e j s z e  i n a j r a d o ś n i e j s z e  z w s 2, y s tk ic h  
ś w i ą t ,  o b c h o d z o s e  b y ł y  z d a w i e m  d a w n a  
s z c z e g ó l n i e  u r o c z y ś c i e ,  a  o z d a b i a n e  b y ­
w a ły  i s ą  d o t y c h c z a s  t y m  n a j b e z p o ś r e d  
n i e j s z y m  w y r a z e m  l u d z k i c h  u cz uć ,  j a ­
k i m j e s t  m u z y k a  i ś p i e w .  Ś w i ę t a  t e  s t a  
n o w i ą  b o w ie m  n i e w y c z e r p a n e  i z a w s z e  
ż y w o t n e  ź r ó d ł o  d la  i n w e n c j i  t w ó r c z e j  
p oe t ó w ,  m a l a r z y  ozy m u z y k ń w .  N a j ż y ­
wie j  j e d n a k  i n a j p r a w d z i w l e j  o d c z u w a  
j e  lud .  W  r a d o s n e j  e k s t a z i e  i u n i e s i e ­
n iu  z n a j d u j e  u p u s t  d l a  s w y c h  p o d n i o ­
s łych u cz u ć  w p i e śn i ,  p i e ś n i  o p i e w a j ą ­
ce j  Bo ż e  N a r o d z e n ie ,  c z y l i  w  k o l e n d z i e .  
P i e ś ń  t a  n i e  j e s t  z a z w y c z a j  d z i e ł e m  j a ­
k ie g o ś  o k r e ś l o n e g o  a u t o r a ,  hec z  t w o r e m ,

k t ó r y  j a k b y  s a m  s i ę  z lud u  zos ta ł .  Albo,  
j e ż e l i  n a w e t  p o c h o d z i  « p i ó r a  k o m p o z y ­
t o r a ,  w ó w c z a s  p r z y j ę t y  p r ze z  s z e r o k i e  
w a r s t w y  s p o ł e c z e ń s t w a ,  s t a j e  s i ę  w ł a ­
s n o ś c i ą  l u d o w ą ,  a a u t o r  j e s t  w ó w c z a s  
z u p e ł n i e  o b o j ę t n y .  B o  lud  p r z y s w a j a  go 
sob ie ,  m o d y f i k u j e  s t o s o w n i e  do s w e g o  
t e m p e r a m e n t u ,  w k ł a d a  w e ń  s w ą  w ła s n ą  
du s z ę .  K o l e n d y  p o l s k i e  s ą  t a k  s a m o  c h a  
r a k t e r y s t y c z n e  d la  l u d u  p o l s k i e g o ,  j a k  
i n u e  j e g o  p ie ś n i  i t a ń c e .

J a k i e  s ą  p o c z ą t k i  k o le n d ,  w j a k i e  
c z a s y  s i ę g a j ą  o n e  —  t r u d n o  na  to  od- 
p o w ie d z ie ć .  Z ł o ż y ł y  s i ę  n a  n ie  z a p e w n e  
r o z m a i t e  c z y n n ik i .  O d p o w i e d ź  j e s t  t em  
t r u d n i e j s z a ,  że  an i  w c z a s a c h  ś r e d n i o ­
w i e c z n y c h  an i  w w i e k a c h  p ó ź n i e j s z y c h  
n ie  n o t o w a n o  p i e ś n i  l u d o w y c h .  Z a i n t e ­
r e s o w a n i a  s k i e r o w a n e  b y ły  wy łą c zn ie  
n a  m u z y k ę  a r t y s t y c z n ą .  W a ż n ą  r o lę  o d ­
g r y w a ł  t u t a j  t a k ż e  p o l sk i  j ę z y k .  K o ­
śc ió ł  n i e  d o p u s z c z a ł  b ow iem  do l i t u r g j i  
p r z e z  d ł u g i e  w ie k i  ż a d n e g o  i n n e g o  j ę ­
zyka ,  p o z a  ł a o iną ,  d l a  lud u  n i e d o s t ę p n ą ,  
m n is i  zaś ,  w k t ó r y c h  r ę k a c h  l e ż a ł o  s p i ­
s y w a n i e  p i e śn i ,  i g n o r o w a l i  s i ł ą  r z e c z y  
p i e śn i ,  ś p i e w a n e  po p o l s k u .  Je ś l i  w ię c  
n a w e t — co j e s t  n a j p r a w d o p o d o b n i e j s z e  
—  lud  ś p i e w a ł  n a  u r o c z y s t o ś c i a c h ,  p r o ­
c e s j a c h  i t p .  p i e ś o i  po l s k i e ,  t o  j e d n a k  
n i e n o t o w a n e  p r z e z  n ik o g o ,  n ie  p r z e c h o ­
w a ły  s i ę . . ( T o  s a m o  d z i a ło  s i ę  z r e s z t ą  
t a a ż e  w i n n y c h  k r a j a c h  E u r o p y ) .  P o z o ­
s t a ł y  o n e  t y l k o  c z a s a m i  w d z i e ła c h  kom  
p o z y t o r ó w ,  k t ó r z y  u ży w a l i  i ch  j a k o  t e ­
m a t ó w  do s w y c h  a r t y s t y c z n y c h  o p r a c o ­
w ań .  D o p i e r o  w w ie k u  16 - tym,  k i e d y  
s p o s t r z e ż o n o ,  j a k  w ie l k i  w p ły w  n a  lud  
w y w i e r a j ą ,  d ź w i ę k i  p i e śn i ,  d y s y d e n c i  
o r a z  g d y  d ą ż n o ś c i  do p r z y w r ó c e n i a  m o ­
w y  o j c z y s t e j  do s w y c h  p r aw ,  s t a w a ł y  
s i ę  c o r a z  s i l n i e j s z e ,  do p u śc i ł  K o ś c i ó ł  
p o l s k i  p i e ś n i  do s w y c h  ś w i ą t y ń .  W ó w ­
c z a s  to p o w s t a ł a  o g r o m n a  i lość  k o l e n d  
po l sKich ,  ob o k  w ie l u  ł a c i ń s k i c h .  T a k ż e  
l w i e k  1 7 . ty ,  o b f i t o w a ł  w  k o l e n d y  p o l ­
sk ie ,  j a k  t e g o  d o w o d z ą  l i c z n e  z b i o r y  z 
t e g o  cz as u .  K o l e n d y  s t a n o w i ł y  zn a k o m i  
t y  m a t e r j a ł  do a r t y s t y c z n e g o  o p r a c o w a ­
n ia .  P r z y c z y n i a j ą  s i ę  w s i l n y m  s t o p n i u  
do p o w s t a n i a  p a s t o r a ł e k ,  s i ę g a j ą c y c h  j e ­
s z cze  w c z as y  ś r e d n i o w i e c z n e .  A n i o ł o ­
wie ,  P a s t e r z e ,  Ś w i ę t a  R o d z i n a  —  o to  
i c h  g ł ó w n e  p o s t a c i e .  P a s t o r a ł k i  r o z p o ­
w s z e c h n i l i  k o le n d n ic y ,  c z ę s t o  s t u d e n c i ,  
k t ó r z y  w ę d r u j ą c  z s z o p k ą  od d o m u  do 
do mu ,  r o z n o s i l i  p i e śn i  po  c a ł y m  k r a j u .  
O b ok  p a s t o r a ł e k  a r t y s t y c z n y c h  —  i s t m a  
ł y  i i s t n i e j ą  p a s t o r a ł k i  l u d o w e ,  c e n n e  
s k a r b y  p o l s k i e j  m u z y k i  l u d o w e j ,

K o l e n d y  p o l s k i e  s t a n o w i ą  dz ię k i  
s w e j  p r o s t o c i e ,  sw e j  m e l o d y j n e j  p i ę k ­
n o ś c i  i r z e w n e j  l t r y c e ,  ź r ó d ł o  c o r a z  to 
n o w y c h  n a t c h n i e ń  m u a y c z n y c h  d la  kom 
p o z y t o r ó w ,  a g ł ę b o k i c h  l u d z k i c h  w i e ­
r z e ń  d la  k a ż d e g o  p r z e c i ę t n e g o  c z ło ­
w ie k a .

P o l s k i e  R a d j o  d a  w c i ą g u  dn i  ś w i ą ­
t e c z n y c h  s łu o h a c z o m  s w y m  wie l e  o kaz j i  
do p r z y p o m n i e n i a  s o b i e  l u b  p o z n a n i a  
t y c h  p r z e p i ę k n y c h  p ie ś n i ,  n o w y c h  i s t a ­
r y c h ,  l u d o w y o h  i a r t y s t y c z n y c h .

A u d y c j e  k o l e n d o w e  n a d a n e  b ę d ą  w 
d z i e ń  w i g i l i j n y .

Lettarz-Dentysta

Henryk LEJZEROWICZ
ul. KilińsKiego Nr. 3

przyjmuje 1

U T R A
NAJTANIEJ

w  f i r m i e

M IC H A Ł  A J D E L M A N
w  C z ę s to c h o w ie ,  P i ł s u d s k i e g o  7. 

Tel. 13-05, I p. f r o n t .

| WYTWÓRNIA

S I A T E K *
•METALOWYCH
CZĘSTOCHOWA ID A lt JA

W t  A S C .  M A R J A h  K u O A W Ó K I
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Czesalnie, Przędzalnie, Skręcalnie i Farbiarnie Wełen
99

99 U N I O N  T E X T I L E S. A.
Fabryki: w Częstochowie, ul. Narutowicza 80 — tel. 22-29 i 16-11.

w Łodzi „ Wólczańska 219 „ 196-50
w Lublińcu „ 55

POLECA przędzę wełnianą we wszelkich gatunkach surową i farbowaną do celów  
tkackich i wyrobu trykotaży.
W ełny i włóczki do robót ręcznych P.D.M. i U.T.

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE NASZE GATUNKI:
Buklana, Italana, Perlana, Amazona, Espera, Monika, Goldkrone, Superlana,
Unitex, Orlana, Włoskana, Tosca, Graziella, Tamara, „Qual P “, Skiwolle, Ga-
licjana, W ełna Domowa, W ełna Narodowa, Przędza Kilimowa i Dywanowa.

Przedstawicielstwo na Częstochowę: F i r m a  „W E  Ł  N A” 
ul. Najśw. Marji Panny Nr. 43.

Mate r ja ły  u b r a n i o w e ,  b ie l izna ,  
k a p e l u s z e ,  k r a w a ty ,  p®ullowery

t o r e b k i  d a m s k i e  oraz  w sz e l ­
k i e  a r ty k u ły  m o d y  m ę s k i e j

poleca na  gwiazdkę

I. GROCHOWSKA i S-U
Częstochowa, II Aleja 31.

„ELIBOR”
i

Pierwsza w Polsce Fabryka 
wózków dziecinnych, lalko­
wych, mebli żelaznych i łyżew

> E D K A <
Edward K in d e rm a n
C zęstochow a , Al. W olnośc i 12,

te l .  13-41.
Pol eca  po  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h :  
wózki  d z i e c i n n e ,  l a lk o w e ,  łóżka  

ż e l a z n e  i łyżwy.  
S p rz e d a ż  h u r t o w a  I d e ta l ic z n a

Spółka Akcyjna Handlowo - Przemysłowa
„ Ł .  ] ,  B O R K O W S K I "

ODDZIAŁ CZĘSTOCHOWA, 
ul. P iotrkow ska 31, Telefony: 20-75 i 11-19

POLECA DO DOSTAWY WPROST Z FABRYK 
I DETALICZNIE ZE SKŁADÓW:

Żelazo — Blachy żelazne — Belki żelazne
Cement — W ęgiel — Koks 
Naftę — Benzynę i Smary 
oraz Artykuły Techniczne.

T Pracownia mebli ui
z

O

-J Władysław Szyma &
w
H-

O

l/l C Z Ę S T O C H O W A 1/1

ulica R y n e k  W ie lu ń sk i  Nr. 16. N

h- W y k o n y w a  m e b l e  w sz e lk ie go
CC
n.O rodza ju  od  n a j s k ro m n ie js z y c h >»

CD

O d o  na jw y tw o rn ie j s zy ch , 5Z

oc o r a  z R OBO TY  B U D O W L A N E U*
U

FABRYKA WYROBÓW LNIANYCH
„LE W L E N “
TKALNIA — BiELARNIA — APRETURA

Częstochowa, ul. Przechodnia 11-15
,  T e le fo n y . 1 5 -0 0  i 24-81.

P łó tn a  ln iane ,  rę cz n ik o w e ,  o b r u s o w e ,  pr ze śc ie ra d ło w e ,
S Z A R E , B IE L O N E  i KREMOWE.  

Pł ó t na  s z t y w n e  k rawi eck ie :  l n i a n e  i j u to w e ,
T a ś m y  ln iane ,  k o n o p n e  i j u t o w e .

Tkaniny lniane dla celów p rz e m y s ło w y c h .

W 0 W 0 Ś C | 1  J ^ S Z ^ O W ^  
S T J U M O W E  i W O J S K O W E

TYLKO U

— *  J a n k o w s k i e g o
II Aleja 39.

W ill  wylfir! —  Pierwszorzędna jakość!
- 0

Na Gwiazdkę!!
z a b a w e k .  P a t e f o n y  i p ł y ty  o s t a t n i c h  n a g r a ń  
o r a z  nar ty ,  łyżwy i s a n k i  na  s e z o n  z i mo w y

po le ca  F i r m a  .’„P  A T  E FO N“
E. PUCEK, C z ę s t o c h o w a ,  Ale ja  19. 

N a d e s z ły  k o lę d y .
R e p e r a c j a  i p r z e r ó b k i  na  m i e j s c u .

Skład Szkła, P orcelan y  i Fajansu

B C s r h c o n h s n c  Częstochow®, Panny Marji Nr. 3
■ d C S L f l S C l i n C l I l S i  (wł.  F. KEMPIŃSKA i E. FAJNE R)

Poleca na nadchodzące święta: serwisy stołowe i kawowe 
firmy „Giesche", oraz szkło stołowe i wyroby fajansowe 

po cenach wyjątkowo niskich.

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b. asyst. w ol. oddz. ch irurg .
A kadem ji S to m ato lo g iczn e j w W arszawie.

P rz y jm u je  o d  godz .  9 —  1 i od  3 —  7. 
ul. N P a n n y  Marji 21. Tel. 18-94.

KAPY, FIRANKI, STORY
bielizna pościelowa i osobista

R .  C U D E K
K ilińsk iego  5.

Bank Handlowy
w Warszawie

Spółka Akc.

Oddział w Częstochowie,

Cząstochowski

B a n k  Spółdzielczy
z ogr .  odp .

Częstochowa, Panny Marji 7.
W y k o n u j e  wsze lk ie  cz y n n o śc i  
w c h o d z ą c e  w z a k r e s  bankow ości.

N A  G W I A Z D K Ę ! ! !
W z o r e m  la t  u b ie g ły ch  f i rma

I. Rzasiński
Częstochowa, Al. 29, tel. 18-18

z a k u p u o d lO z ł. 
bezpłatne premje!!.
limmmtMMkmmv

I T k o T a  t a ń c ó w
baletm.  K. KOSTECKIEGO

w l oka l u  w ł a s n y m :  ulica W aszyng tona  6.

T a r i 'o ^ t ! ^ . O M  niskie.
Z api sy  na  ku r sy  I,  11, III, l ekc j e  p o j e d y n c z e  
c o d z i e n n i e  o d  10 r a n o  d o  9 wi e cz o re m.

\V I-szy i 11-gi d z i e ń  Ś w i ą t  Boż ego  
N a r o d ź  l e k c j e  p r a k t y c z n e  o d  6 ’/, w- 

CHOINKA: Nowości  muzyczne.



S O C I E T E  T E X T I L E

LA CZENSTOCHOVIENNE
Towarzystwo Przędzalnicze La Czenstochovienne

Francuska Spółka Akcyjna z kapitałem 35.000.000 tr. franc.

ZARZĄD W ROUBAIX WE FRANCJI.

Fabryka i siedziba prawna na Polskę w Częstochowie
ul. Narutowicza Nr. 127.

Przędzalnia tkalnia farbiarnia i wykończalnia wyrobów bawełnianych. 
Przędzalnia, tkalnia i wykończalnia wyrobów jutowych.

Adres telegraficzny: Textile Częstochowa. Telefony Nr.Nr. 1396,1103 i 2031.
Biuro sprzedaży przędzy: Łódź ul. Piotrkowska Nr 159 

Biuro sprzedaży tkanin: Dom Handlowy Maks Wyszewiański, Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 212.
Biuro sprzedaży wyrobów jutowych: Warszawa, ul. Królewska Nr. 10.

Składy tkanin bawełn.anych: Warszawa, Lwów, Katowice, Kraków, Lublin, Równe, W ilno, Białystok,
Rzeszów, Bydgoszcz, Radom, Gdańsk.

T y lk o

RADJ0 ODBIORNIK  
ELEKTRIT

N a jm ils zy m  p o d a rk ie m  
g w ia z d k o w y m

„ELEKTRA" CZĘSTOCHOWA
Mleja 36. —  Tei. 14-62.

SP. AKC. GNASZYŃSKIEJ MANUFAKTURY"
w Gnaszyme pod Częstochową, Woj. Kieleckie

Przędzalnia, Tkalnia, Farbarnia i Wykończalnia
fld res  dla lis tów : n , ,.
Częstochowa, shrz. poczt. t,6 . ? .O n ^ ? V z ',« ..h o w ,

Przedmioty wytwórczości:
„esw .lrc  ^ Z Ę D Z k In iana 1 kon°P na we w szystkich num erach rym arska, w ędlin iarska, 
szewska, do -w yrobu  sieci, uszczeln ień, dywanów, k ilim ó w  oraz n ic i ln ia n y
ne s z D i t i e  T  le tn ie  ubrania wojskowe, m arynarskie , robocze ochfon-
we Dtótnó fa n ln t !  hra • m a9low n lk ,.’1 ręczn ik i, wsypy, brezenty, na opony wagono­
we, p łó tno  zaglowe. hangarowe. sztywm k kraw iecki, p łachty żniwne, śc ierk i i t. p.

w n e J f Y  KONOPNE: W szelkiego rodzaju tkan iny  filtra cy jn e  i brezentowe. 
w u rcK l Imane i konopne do wszelkich celów.
SIENNIKI ln iane i konopne.

Na Gwiazdkę!!!
N ajw iększy  w y b ó r  zabawek. 
P a r lo fony  i p ły ty , p o l e c a  
po cenach b ezkonku rency jnych  

f i rm a

] A K Ó B  M A S S
I A le ja  Nr. 7. Te le fo n  13-30

|  SKŁAD SUKNA [

>SUKN0P0L<
w Częstochowie 

ul. Panny M arji 28
(w podw órzu).

Poleca w ykresie  świątecznym  

po cenach znacznie zniżonych:

M ate r ja ły  m ęskie  i dam sk ie  
z nalepszych B ie lsk ich  

i T om aszow sk ich  fabryk .

U W A G A : Pos iadam y stale na 
sk ładz ie  w ie lk i  w y b ó r  m a te r ja -  

łów  d la  p.p. w o jsko w ych .

Towarzystwo Częstochowskiej Fabryki 
ODLEWÓW i EMAUERNI

„ M E T A L U R G J A ”
SP. Z OGR. ODP.

Częstochowa, ul. KrótKa Nr. 16. — Telefony 22-46 i 20-61. 
Odlewnia żeliwa i wyrobów Idno-kutych, 
Emaljernia,niklownia,warsztaty mechaniczne.

MEDALE ZŁOTE-

1926 r.

Przeprowadzki
wozem meblowym 

i platformami,
oraz pakow an ie  m eb li  fachowo, so ­

l idn ie  i ta n io  uskutecznia

KA N T OR  P R Z E W O Z O W Y
M. KOSSOWSKIEJ

ulica Orzechowskiego Nr. 3 
(dawniej ul. Stanisława Nr. 5). 

Telefon 13-37.

M inisterstw o Przem ysłu  i H a n ­
dlu na W ystaw ie Rolniczo- 
Przem ysłow ej w  Częstochow ie.

Na 1-szej O gólno-Polskiej 
W ystaw ie Budow lanej 

przy IV  Targach w e Lw ow ie.

N . F A B R Y K A  PR O D U KU JE:
' e " 1a|j ° wane .P rz e d m io ty  san ita rne  i kana lizacy jne

n ik lo w a n e  Kućhpa k- ZaCyjnf  ^ ela2ka do p rasowania  po le row ane  
n /  ' P'ecyk i- Blachy, ruszta i d rzw iczk i  O d le w y  bu

K u t e ^ s u r o w e ^ n h  "̂  ,ro ln ic z y c h ,', ° d ,ew y m aszynow e że liw n e  i lano  
K ute , su row e  i o b ro b io n e  w ed ług  w łasnych i nades łanych m od e l i

Irma H. IMICH
C zęsto chow a, A le ja  16.

Tel. 20 97.

•OLECA: farby, lakiery, 
cement i gips.

K Ą PIELE  R Z Y M S K IE
K a ted ra ln a  17

Ł A Ź N I A  DLA PAŃ
(PARÓWKA)

w każdą środą od 4 p.p. do 10 wiecz. 
Masałystka dyplomowana na miejscu.

  mm.llllłllU lłlllllłllłłH lllllUUniłllllirillllllllllllllllliłllLIHIM HIHIłłlllllllllll

Marka ochronna „KONKON".

Fabryka Wózków Dziecięcych i Łyżew

Kongrecki i Kohn
Częstochowa, ul. Gen. Dąbrowskiego 44-46
Telefon Nr. 19-00. p K 0 Nr 63-746.

ł i i i i i i im iii i i i i i i i i i i in it i i i i i i i i i i i i i i i i i i iH ii i i i i iH ii iM H iiłH i ii i iu i i i iM iii i iH ^ im T r r .  i n t f n ' n "

BINOKLE i OKULARY
najlepszem  i św iatowej stawy fab ryk i Zeissa, 
ściś le  dostosowane podług przepisów pp. 
O kulistów , wykonane so lidn ie  i fachowo. 
L o rn e tk i, lupy, term om etry lekarsk ie  i po­
kojowe. .A p ara ty  fo to g ra ficzn e  znanych 
firm , oraz przybory fo tog ra ficzne , wyroby 

stalowe i rak ie ty  ten isow e. *

K.  S O C Z E K ,  o p t y k
C zęstochow a, II A le ja  Nr. 16 Tel 2^25 

CENY KONKURENCYJNE.

U T R A
wszelkiegp rodzaju  

po cenach 
nader konkurencyjnych.

Poleca na sezon bieżący 

S K Ł A D  F U T E R

Maurycy KORNBERG
Częstochowa, 

ul. N. Panny Marji 6. 
Telefon 22-59.

/
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M y d ł o  z Katolickiej fabryki

„ D Z W O N 1'
Częstochow a, ul. W a rs z a w s k a  41.

J e s t  w y b o r n e  w y d a j n e  i t a n i e .  
Ż ą d a jc ie  m y d ła  f i r m y  „Dzwon".

JUBILER

H HIPSZER
Częstochowa, Aleja 13. Tel. 10*65.
Pol eca :  w s z e l k ą  b i ż u te r j ę  złotą,  z e ­
gark i ,  n a k r y c i a  s t o ł o w e  i wyro by  

s r e b r n e ,  oraz p ł a t e r y  po  c e n a c h  
p r z y s t ę p n y c h .

S p e c ja ln o ś ć :  o b r ą c z k i  ś lu b n e .

Eliksir  do  
z ę b ó w „Stomal"

L e k a r s a - D e n t y s t y
M.  R O Z E N O W I C Z A

dos t ać  można w apt ekach  i sk ł adach  
— — — a p t e c z n y c h  — — —

Dr .  P A W E Ł  B R Q N I A T Q W S K |
o r d y n u j e  w  c h o r o b a c h  s k ó r n y c h  i w e ­
n e r y c z n y c h  od 8 do  12 r. i od  4 do  8 w.  

P a n i e  od  god z .  12 do  1.
u l .  N.  P. M a r j i '21, I p i ę t r o ,  t e l .  18-94

Sprzedaż Sujma M.A.Lastman
C z ę s t o c h o w a ,  Aleja 5.

Poleca w wielkim wyborze  mater j ały:  pal- 
to towe,  ubran iowe,  pokrycia na futra,  spo­
dniowe,  na pal ta  damskie ,  d z i ec i ęc e  oraz 
wo jskowe z p i e r w s z o r z ę d n y c h  fab ryk  

B i e l s k i c h  i T o m a s z o w s k i c h  
po cenach  fabrycznych.

Walka o miljony.
P o w ie ś ć  z p ra w d z iw e g o  zda rz eni a .

R A T U J C I E  Z D R O W I E  ! R A D J O
CHORY ŻOŁĄDEK JEST NIERAZ POW ODEM  
POWSTAWANIA NAJROZMAITSZYCH C H O R Ó B .

ZIOŁA Z GOR HARCU D r a  L A U S R A
sq dob rym środkiem dla ur egulowania żo(qdka,  usuwajq 
obst rukcję,  sq ł agodnym natura lnym środkiem przeczyszcza-  
jqcym, usuwajq subs tancje  gnilne, z a t ruwa jqce  organi zm.

ZIOŁA 1 RA&CU S r a  Ł A P S K A
s to sowane  również przy cierpieniach wqtroby,  nerek,  kamieni  
żółciowych i hemoro idac h  sq chętnie pr zy jmowane  przez chorych.

NAJMILSZA GWIAZDKA
TO WYTWORNA BIELIZNA MĘSKA

z Pracow ni R. CYGLER, Al. W olności 11.
Koszule  f rakow e,  d z i e n n e ,  n o c n e ,  sp o r to w e ,  k a l e s o n y  od naj 
s k r o m n i e j s z y c h  d o  n a j w y k w i n t n i e j s z y c h  oraz  b iel izna  z im ow a .

Przyjmuje obstalunki z własnych i powierzonych materjałów.
C eny  b. n i s k ie ,  ummmmmmmmmmmammamamm O b s ł u g a  s o l id n a .

I. A L T M A NFabryka wyrobów  
—  m etalowych

Częstochowa, u l .  W arszaw ska 67. — T e l e f o n  16-51.
W Y R A B I A :

O kucia meblowe — Łyżwy — Części row erow e 
W krętki do drzewa i metali.

R E N O M A "
B iuro  D z ie n n ik ó w  
— rmunra i  O g l O S Z e ń  f f

w la ś c .  MARJAN ŻUKOWSKI
Częsłochowa, Aleja Nr. 21, telefon 24-48.

D o s t a w a  g a z e t  d o  k i o s k ó w  i w s z y s t k i c h  p u n k t ó w  s p r z e d a ż y .
PR ZYJM UJE :  o g ło s z e n ia  do  wszys tk ic h  p i sm k r a jo w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  
P O L E C A :  Dziennik i  i c z a s o p i s m a  k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e .
S P R Z E D A J E :  W y ro b y  t y to n io w e ,  pa p ie ro sy ,
oraz  znaczki  s t e m p l o w e ,  p o c z t o w e  i w ek s l e . Obsługa szybka i

H M !
uprzejma.

W A R S Z A W A  23 g r u d n i a  
9,00 S y g n a ł  c z a s u  i p i e ś ń  „K ied y  r a n n e  

w s t a j ą  z o r z e " .  9.05, 9.23. 9,40 M uz yk a  p o ­
r a n n a  (p ł y ty )  9.07 G im n a s ty k a .  9,30 D z i e n n i k  
p o r a n n y .  9.45 C h w i l k a  p ań  d o m u  9 50 Z a ­
p o w i e d ź  p r o g r a m u  JO 00 N a b o ż e ń s t w o  ze 
L w o w a .  1140 P i e ś n i  b e z  s ł ó w  w  w y k .  I gn .  
F r e i d r n a n a  (fort.)  ( p ł y t y ) ,  11.57 S y g n a ł  c z a ­
su.  12.00 H e j n a ł  z K r a k o w a .  12,03 W i a d o m o ­
ści  m e t e o r o j .  12.05 P r z e g l ą d  t e a t r a l n y .  12 15 
P o r a n e k  m u z y c z n y  z F i l h a r m .  W a r s z .  14.00 
M u zy ka  l e k k a  (p ły ty ) .  15,00 P o g a d a n k a  ro l - -  
n i cza  z Poznan i®.  15.15 U t w o r y  n a  g i t a r ę  
h a w a j s k ą  (płyty) .  15.25 P r z e g l ą d  r y n k ó w  
p r o d u k t ó w  r o l n y c h .  15.35 L u d o w e  s c e n k i  
fPtyty) .  15.45 O d c z y t  r o l n i c z y .  1600 „ W i a t r  
w  oczy" ,  f r a g m e n t  p o w i e ś c i  M. D ą b r o w ­
sk i e j  16.20 Re c i t a l  s k r z y p c o w y  z K r a k o w a .  
16.45 T r a n .  cho in k i  P o l s k i e g o  R a d j a  d l a  b i e  
dn y ch  dz iec i .  17.00 P i e ś ń  l u d u  k a s z u b s k i e g o  
z Po zna n i a .  17.30 D r o b n e  u t w o r y  (p ły ty ) .
17.50 Ks iążka  i w i e d z a  18.00 T e a t r  W y ­
o b ra ź n i .  T r a g e d j a  S o k r a t e s a .  C z .  III.  P l a ­
t on :  , ,K r i fon“ . 18.45 Od cz y t .  19.00 P o p u l a r n e  
u lu b i o n e  u twory .  1945 P r o g r a m  n a  d z i e ń  
n a s t ę p n y .  19.50 F e l j e t o n  a k t u a l n y .  20 00 Kon  
c e r t  ork .  s y m fo n .  P . ' R .  pod  dy r .  W .  B a rd j a  
j e w a .  20.45 D z . w i e c z o r n y .  20.55 J a k  p r a c u ­
j e m y  w  P o l s c e .  21.00 Na w e s o ł e j  l w o w ­
ski ej  fa l i  21.30 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e . 21.45 
S k r z y n k a  p o c z t o w a  t e c h n i c z n a .  22.00 K o n ­
c e r t  r e k l a m o w y .  22.15 „ Z a j ę c i e  d la  p r z y ­
j a c i ó ł ’ — o b r a z e k  s ł u o h o w .  na  t e m a t  a k t u ­
a lny .  22.30 M uz yk a  t a n e c z n a  z ho t .  „Bris tol*.
23.00 W ia d o m o śc i  m e t e o r o l .  d l a  ko mu n ik ,  
l o tn i cze j  23.05 Muzyk a  t a n e c z n a .

W A R S Z A W A  24 g r u d n i a  
6.45 P i e ś ń  „ K ie d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e ” 

6,52 G im n as ty k a .  7,15 D z i e n n i k  p o r a n n y  6.48 
7.07, 7.25 Muzyka  por .  (płyty) .  7,35 C h w i l ­
ka  pań  d o m u .  7.40 Z a p o w i e d ź  p r o g r a m u .
7.50 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  11.57 S y g n a ł  c z a ­
su.  12 00 H e j n a ł  z K r a k o w a .  12,03 W i a ­
do m oś c i  m e t e o r o l .  12,05 C o d z i e n n y  P r z e ­
g l ąd  P r a s y  Po l s k i e j .  12.10 K o n c e r t  z e  L w o  
wa .  13.00 D z i e n n i k  po łud n i owy .  13.05 Mu­
z y k a  p o p u l a r n a  z płyt .  16.10 A u d y c j a  w i g i ­
l i j na  p. t ,  „ W  s z o p c e  ubogie j* ' ,  J .  S t ę p o w -  
sk i ego  16.40 S k r z y n k a  po cz t ow a .  16.50 K o n ­
c e r t  ś w i ą t e c z n y  z  L o d z i .  17.05 A u d y c j a  
d l a  c h o r y c h  z e  L w o w a .  17.2C M u zy ka  o r g a  
n o w a  z W i l n a .  17.40 P r z e g l ą d  f i lm o w y  17.45 
P r o g r a m  na  d z i e ń  n a s t ę p n y .  17.50 A u d y c j a  
ś w i ą t e c z n a  z K r a k o w a .  18,10 O r a t o r j u m  B o ­
ż e g o  N a r o d z e n i a  ze  L w o w a .  19.10 Ż o ł n i e r ­
ska  a u d y c j a  w ig i l i j n a .  19 35 . G a w ę d a  w i g i ­
l i j n a  d la  a a m o t n y c l i "  z K a to w ic .  19,50 A u d y  
c j a  k o l ę d o w a  z P o z n a n i a .  20.15 P r z e m ó w i e ­
n i e  w i g i l i j n e  — w y g ł .  P r y m a s  P o l s k i  Ks. 
K a r d y n a ł  A u g u s t  H lo nd .  20.25 Ko lęd y .  20.40 
A u d y c j a  l u d o w a  ze  L w o w a .  21.15 F e l j e t o n  
o ko l i n cz n .  z K r a k o w a  21.30 S łu c h o w i s k o  
r e g j o n a l n e  z K a t r w i c .  22; i0 M u zy ka  p o p u ­
l a r n a  ( p ł y t y )  22.30 A u d y c j a  d la  '  P o l a k ó w  
z Z a g ra n i c y .  23,00 D. c i ą g  m u z y k i  ( p ł y ty ) .
24.00 T r a n s m i s j a  P a s t e r k i  z K l a s z t o r u  J a s -  
n o g ó r s k  e g o  O O .  P a u l i n ó w  w  C zę s t o c h o w ie .

103 -------------
W s t a ł e m  z łóżka  i w y j r za łe m  przez  

okno. K i lkunas tu  fe rm erów ,  opas łych 
kupców,  odjeżdżało ,  s iadało na brzczki  
i wywołowało ten  gwar .  Z r e s z t ą  było 
spokojn ie .

S łońce złociło p iękne ,  ł ag od ne ,  wrzo 
sami  p o k r y t e  w z g ó rz a  Ko rn wal j i ,  niebo  
było b ł ę k i tn e  i c zys te ,  wieczó r  p r z e ­
ś l iczny i c iepły.

Kaza łe m Alfonsowi ws ta ć  i p r z y ­
wołać gospodarza .  Dość n ie c h ę tn ie  to 
uczyni ł .

—  Wie  pan co? —  mówi ł  —  tu się 
wyborn ie  śpi .  To  j e s t  j a k a ś  dz iura ,  w 
k tó r e j  p ies  nas  n ie  z n a jd z i e ,  s łowo o- 
noru  da ję .  J a  mam ide ę  proszę  pana .

-r J a k a ż  to idea?
— Ż ebyśm y tu je sz c z e  przez  noc 

zostal i .  W yśp im y s ię  j a k  aniel i ,  żebym 
tak  spuchł .  J u t r o  o świe ie  ru sz am y  da 
le j ,  do tego  mias ta . . .  j a k ż e  ono s ię  tam 
nazywa?  P r z y t e m  powiadam panu,  sło 
wo onor u  d«je,  t ak  j e s t e m  zmęczony,  
t aki  s f a ty go w any ,  że ledw ie  ży ję .  J u ­
t r o  rano,  j a k  sobie  wypocznę ,  bę dę  
mia ł  ś w ie tn e  Idee,  a t e r a z  j e s t e m  t ępy ,  
zupe łn ie  tę p y .  Niech  pan  ty lko  zwróc i  
uw agę  na  to,  że cz łowiek  tę py  do n i­
czego  n ie  j e s t  zd a tn y .

Po mi mo  całej  wymo wy Alfonsa,  s ło ­
wa je g o  nie w yw ar ły  na  mn ie  w r a i e -  
nia.  Po s ta n o w i ł em  j a k  n a j p r ę d z e j  do­
s tać  s ię  do T ru ro ,  gdz i e  do p ie ro  m o ­
głem s ię  czuć bęzpi ecz nym ,  gdz ie  w r e ­
szc ie  mogłem zna leźć  a d w o k a ta  i po­
moc.  Nie zważa jąc  więc  na  g r y m a s y  
Alfonsa,  ka za łem  mu iść z a r a z  po g o ­
spoda rza .

Gdy t e n  s ię  zjawił ,  ospały,  pu lc hny ,

r u m i a n y  i weso ły  Angl ik,  dowiedz ia łem 
się od n iego,  że do T r u r o  j e s t  z a le ­
dwie  sześć  mil angie l sk i ch ,  że mias tecz  
ko to widać na w e t ,  j a k  s ię  ty lk o  na 
wz górz e  wznos zące  s ię  n ie opodal  w e j ­
dzie.  że n a js ła w n ie j s z y m  i n a j z d o l n i e j ­
szym ad w o k a te m  w tern mieśc ie ,  j e s t  
s i r  F r a n c i s z e k  Or leay ,  że jeże l i  chcę 
się  dos tać dziś do T ru ro ,  to p o t r z e b u ję  
ty lko  zaczekać  go dz iu ę  je szcze  na  dy 
l iżans  pocz towy,  k tó ry  będz ie  tę d y  
koło ob e rży  prz echodzi ł ,  j a d ą c  z nad 
m o r z a  z New Quay do Trur o .

Po dz ięk ow ałe m uprz e jm em u gospo­
da rzowi  za te  wiadomośc i ,  ka za ł em  po­
dać obiad i ra ch u n ek ,  k tó ry ,  p rz yz na ć  
t r z e b a  n ie  by ł  z b y t  s łony i w g o dz in ę  
po tem ws iad łe m do owego dyliżansu ,  w 
k tó ry m  oprócz  j a k i e g o ś  s t a r e g o ,  s i ­
wego dż ente lm ana ,  n i kogo  więcej  nie 
było.

M ias teczko  T r u r o  ba rd zo  cz ys te  i 
ciche,  ok ry w a ło  s ię  ju ż  m ro k ie m ,  gdyś-  
m i  do n iego  p rzybyl i .  D y l iż an  zawióz ł  
nas  do hote lu  „ P o d  K r u k ie m " ,  gd z ie  
dano  nam duży,  c z y s ty  i w yg o d n y  n u ­
m er .  Alfons poszedł  za raz  spać,  co i j a  
z robi łem.

N a z a j u t r z  około godz iny d z ie s ią te j  
ra n e ,  udałem s ię  do pa na  F r a n c i s z k a  
Or l ey .  Z ł a tw oś c ią  zna laz łom j e g o  dom,  
b ia ły ,  n iewie lk i ,  j e d n o p ię t r o w y ,  um ies z  
ozony w g łęb i  po dwór za  p e łn ego  drzew,  
k l om bów  i kw ia tó w  i odd z ie lo nego  od 
u l icy  k r a t ą  że lazną .

Musia łem czekać  przesz ło  pół g o d z i ­
ny w dużym pokoju,  t r o c h ę  bru dny m,  
w k t ó r y m  s iedz ia ł o  dwóch d e p e n d e n ­
tów i p isa ło  zawzięc ie ,  n im pan Or i ey  
popros i ł  mn ie  do s iebie .  W s z e d łs z y  do 
j e g o  ko nc e l a r j i ,  u r z ą d z o n e j  z pe wn ym  
konfo r t em ,  z a a ta łem  wysokiego ,  dobrze  
zbu d o w an eg o  m ężczyznę ,  o t w a r z y  s t a ­
r a n n i e  w y g o lo n e j ,  oczach  s iwych,  by­
s t r y c h ,  p rz en ik l iw ych  i ro zu m n y ch ,  ł y ­
s e g o  zu p e łn ie ,  m a j ą c e g o  około p ięćdz ie

s ięc iu  lat .  S ta ł  p r zy  swym b iu rk u  i pa­
t r z a ł  na  m n i e  badawczo.

—  J e s t e m  dr.  Z y g m u n t  Ol le r ton .
—  O l l e r to n ?  —  zawoł żywo z wyra  

źnem zdz iw ienie m,  —  pan  j e s t e ś  Ol le r  
ton?  co za O l l e r to n  pan j e s t e ś ?

—  J e s t e m  sy n e m  W ła dys ł aw a  Ol le r  
to na  z W b i t e s a n d s h o u s e .

—  Pan  j e s t e ś  j e g o  sy ne m ?
- -  Tak .
—  Pa n  j e s t e ś  cudzoz iemcem,  wddzę 

to po pańsk im  akcenc ie ,  pan za tem nie 
mo żes z  być syn em  z m a r łe g o  b a r o n e t a  
O l le r to na .  Co pan sobie odemnie  ży- 
uzysz?

—  P o w t a r z a m  panu,  że j ę s t e m  s y ­
nem W ła d y s ł a w a  O l l e r to n a  i j a ko  j e g o  
syn,  p rz ys zedł em  pros ić  pa na  o ś w i a t ł ą  
j e g o  radę  w sp r a w i e  odzys ka n ia  p r z y ­
n a le ż n e g o  mi p r a w n ie  m a ją tk u  po m o ­
im n ie boszczyku ojcu.

S po j r za ł  na  mnie  b y s t r o  i rzek ł :
—  A, a, al W s z y s tk o  to p ię kn ie  pa 

n ie ,  a le  czem m t i e  pr z e k o n a sz ,  źe j e ­
s t e ś  synem  b a r o n e t a  O l le r t oo a?

—  Mam na  to dowody.
—  A, masz pan dowody.  Za raz .
D otą d  oba j  s ta l i śmy.  S i r  Or le y  od­

szed ł  od b i u rka  ku drzwiom,  o tw o r z y ł  
j e  do połowy i zawoła ł :

—  P a n i e  Hoves ,  n ikog o  nie p r z y j ­
muję .  Rozu mie sz  pan ,  n ikogo  n ie  
p r z y jm u ję .

To r zek łs zy  zam k n ą ł  drzwi na klucz 
wróc i ł  do b iurka ,  s iad ł  na  wie lk im w y ­
go d n y m  fo te lu  i wska zuj ąc  mi k r z e s ł o  
rzek ł :

—  Siada j  pan z łaski  swej;  t e r a ż  
pogadamy.

—  Muszę  pana  p r z e d e w s z y s t k i e m  
uprzedz ić ;  źe z m a r ł y  O l l e r to n  zos tawi ł  
syn a ,  o b e cne go  d z i e d z ic a  W h i t e s a n d -  
shouse ,  s i r  J o h n a  O l l e r t o o a  i że syn  
t e n  do t ąd  j e s t  j e d y n y m  p r a w y m  s p a d ­
ko b ie r c ą .  •

—  Wiem o tera,  odparłem,  a le  j a

ta k ż e  j e s t e m  syuem W ła dys ł aw a  Ol ler '  
to na  i do te go  s ta r s z y m .

—  Ahs ,  o to wła śn ie  idzie,  czy pan 
i s t o t n i e  j e s t e ś  synem.  Zaraz ,  nie prze 
ry w a j  mi pan.. .  Musimy  rz e c z y  p o s t a ­
wić jasno .  Pa n  prawdop od obn ie ,  d o m y ­
ś lam s ię  tego ,  p r a g n ie s z  windykować 
swe p r a w a  do m a j ą t k u  W h i t e s a n d s h o u s e  
i chcesz,  bym ci s p r a w ę  t ę  pr zeprowa-  
wadzi ł .  Tak?  dobrze .  Otóż m usz ę  pa­
nu powiedz ieć ,  że s p r a w a  ta  j e s t  b a r ­
dzo w ą tp l iw a  i n ie  wiem,  czy je j  się 
po de jm e .  Znów  mi pan chcesz  p r z e r ­
wać...  w t e n  sposób ko ch an y  panie,  
n ig dy  n ie  do jd z i e m y  do końca.  Zaraz  
znać,  żeś  pan cudzoz iemiec.  Wszak  tak. 
pan n ie  j e s t e ś  Angł ik iem?

—  N i e ,  j e s t e m  Po lak ie m .
—  Otóż to.. .  i obecny  dz iedz ic W h i ­

te s a n d s h o u s e ,  szan ow ny  s i r  J o h n  O l l e r ­
ton,  t a k ż e  urodz i ł  s ię  w Po ls ce .  Muszę 
pana  upr zedz ić ,  źe s p r a w y  rodz in ne  i 
m a ją tk o w e  domu O l l e r to nó w  znam do­
brze ,  g d y ż  p rz e z  d ługi  czas by ł em  do­
radc ą  prawny m z m a r łe g o  s i r  W ł a d y s ł a ­
wa Ol le r tona .

—  P a n  zn a łe ś  m e g o  ojca? —  z a w o ­
ła ł em żywo.

—  Nie mówię  wcale  p a ń s k ie g o  o jca 
— od pa r ł  z nac isk iem —  mów ię  tylkc 
s i r  W ł a d y s ła w a  O l le r to na .  S i r  W ła d y ­
sław O l l e r to n  o t r z y m a w s z y  d r o g ą  uciąż 
l iw eg o i d łu g i eg o  procesu  do b ra  W bi te  
sa n d sh o u se ,  sp r o w a d z i ł  s w e g o  s y n a  z 
Polski ,  ob ecnego  dziedz ica s i r  John s  
O l le r tona .  Racz  pan zwróc ić  u w a g ę  ni 
t ę  okoliczność ,  że g d y b y  był  mia ł  d r u ­
g ie go  s y n a  w Pol sce ,  byłby  go  także 
sprowadzi ł .

—  P r z e p r a s z a m  pana ,  rzek łem,  ale 
zda je  mi się,  źe ź le  j e s t  po lnformowa 
ny.  O ile wiem,  to s i r  J o h n  O l l e r t o i  
n ie  urodz i ł  s ię  w Polsce ,  ty lk o  w An- 
gl j i ,  z ma łżeńs tw a ,  j a k i e  tu z a w a r ł  sil 
W ładys ław .

(d. c. n.)

Redaktor odpowiedzialny J ó z e f  W olnicK i Wydawca: S p ó łk a  z o. e. „ S ło w o  C zęstochow skie* w  C zęstoch ow ie.

>

Drakarnia „Słowa C zęstochow skiego”, al. Najśw. Marji Panny Nr. 41. Tai. 10-00.


